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Rozwój  i o rg a n iza c ja  sportu b a lo n o w e g o  w P o lsce
Po raz drugi Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej 

organizuje w W arszawie Międzynarodowe Zawody 
Balonów W olnych o nagrodę im. Gordon-Bennett‘a. 
Jest to bezsprzecznie sukces olbrzymi, jeśli zważy 
się, że w porównaniu z innemi państwami, jak Niem­
cy, Francja, Ameryka — sport balonowy zaczął roz­
wijać się w Polsce na większą skalę dopiero od roku 
1933, to jest od chwili zwycięstwa kpt. Hynka i Bu­
rzyńskiego w Chicago. Od tego bowiem czasu orga­
nizują się u nas, przy aeroklubach regjonalnych, sek ­
cje i koła balonowe, które bądź własnemi środkami, 
bądź też przy poparciu materjałowem lub finanso- 
wem władz państwowych, uzyskują potrzebny do lo ­
tów sprzęt. Tak więc, najczęściej z inicjatywy sta­
rych lotników balonowych, powstały sekcje i koła ba­
lonowe przy aeroklubach: Krakowskim i W arszaw­
skim oraz klub balonowy w Mościcach. W szystkie te 
kluby afiljowane są do Aeroklubu Rzeczypospolitej 
Polskiej, który skolei należy do Międzynarodowego 
Związku Aeronautycznego — F.A.I.

Dzięki nadzwyczajnym wyczynom lotnictwa —  
i to w stosunkowo krótkim czasie —  mogłoby się w y­
dawać, że sport balonowy odsunięty został na dalszy  
plan. Tymczasem w rzeczywistości tak nie jest. W y­
starczy rozejrzeć się w fachowej literaturze zagra­
nicznej, by przekonać się o ogromnym rozwoju balo- 
niarstwa w innych państwach. Na pierwszy plan w y­
suwają się rywalizujące ze sobą w tej dziedzinie 
Francja i Niemcy oraz, zw łaszcza ostatnio, St. Zjedn. 
Ameryki Północnej. Z innych państw przodują: Bel- 
gja, Szwajcarja i Z. S. R. R. Dla przykładu ilustru­
jącego ten rozwój, wystarczy wglądnąć w organizację 
sportu balonowego najbliższego sąsiada, t. j. Niemiec. 
Istnieje tam ponad 50 czynnych kół balonowych, roz­
porządzających częstokroć kilkoma balonami wolne- 
mi. W edług statystyki Niemieckiego Związku Lotnic­
twa Sportowego, kwartalnie wykonuje się ponad 200 
lotów, organizuje się rocznie ponad 10 różnego ro­
dzaju zawodów balonowych i mieszanych (np. pościg 
pojazdów mechanicznych za balonem) oraz kilka lo-



tów naukowych. Koła balonowe prowadzą specjalne 
kursy balonowe, szkołę pilotów, organizują zawody, 
loty do celu na odległość i t. p. Dużą rolę odgrywają 
loty dla celów naukowych. Oprócz meteorologicznych, 
prowadzone są badania w dziedzinie radja, radjogo- 
niometrji oraz badania nad rozchodzeniem się fal 
elektrycznych i akustycznych w górnych warstwach 
atmosfery.

Statystyka ruchu balonowego we Francji i St. 
Zjedn. A. P. daje podobny obraz.

Olbrzymi rozwój sportu balonowego, szczególnie 
w dobie powojennej, przypisać należy nie tylko w zglę­
dom sportowym, lecz także trosce narodów o utrzy­
manie się na poziomie światowego postępu w lotnic­
twie i zabezpieczenie w sposób oszczędny swych gra­
nic ze strony powietrza. Bowiem sportowe koła balo­
nowe nietylko popularyzują ideę lotnictwa, ale, dając 
cały szereg wiadomości praktyczno-lotniczych, ucząc 
obserwacji z powietrza, przygotowują kadry przysz­
łych obrońców państwa. Stanowią one pewnego ro­
dzaju przysposobienie wojskowe lotników motoro­
wych i balonowych i są zarazem najtańszym środkiem  
sportu powietrznego. Balon wolny nie wymaga ani 
specjalnych lotnisk i hangarów, ani wielkiego zastępu  
mechaników i warsztatów. W stosunku do samolotu 
balon wolny posiada niewspółmierną trwałość, a je­
dyny koszt, prócz balonu —  to gaz świetlny, o wiele 
tańszy od benzyny i smarów w stosunku do trwania 
lotu. Koła balonowe wymagają, zresztą, pewnej sub­
wencji tylko w zaczątkach swej organizacji; stają się 
później samowystarczalne, a koszty tego rodzaju 
przysposobienia wojskowego ponoszą w dużym stop­
niu jednostki uprawiające sport. Te wszystkie w zglę­
dy wystarczają, by zwrócić uwagę właściwym orga­
nom na sport balonowy.

Jeśli idzie o korzyści dla przysposobienia w oj­
skowego, to trzeba przedewszystkiem zauważyć, że 
członkowie klubów balonowych, odbywający loty, to 
gotowy personel instruktorski, który do swych wiado­
mości doszedł nie ty le  dzięki uprzednim krótkim kur­
som, ale głównie przez praktykę. Balon jest najlep­
szym środkiem szkolenia obserwatorów. Cisza i spo­
kój, panujące podczas lotu, pozwalają skierować cał­
kowitą uwagę na orjentaeję, to też osiągnięte wyniki 
i wprawa w tej dziedzinie nabyte, nie dają się porów­
nać z innemi. Start, a zwłaszcza lądowanie, wyrabia 
bystrość umysłu, szybką decyzję —  cechy tak po­
trzebne wszystkim lotnikom. Zaś zawody, to najlep­
sza szkoła tężyzny duchowej i hartu. Żaden inny śro­
dek nie pozwala wniknąć tak głęboko w istotę zja­
wisk atmosferycznych, jak właśnie balon wolny, któ­
ry, będąc podczas lotu integralną częścią posuwającej 
się masy powietrznej, podlega wszystkim jej ruchom 
i prądom i daje możność dogodnego ich studjowania. 
Balon wolny zatem wyszkoli nietylko szeregi przy­
szłych obserwatorów balonowych, ale i płatowcowych, 
tak dziś niezbędnych podczas dłuższych przelotów, 
a cóż dopiero podczas działań wojennych, gdzie gros 
pracy na nich spoczywa. Również przyszły pilot pła- 
towcowy znajdzie w kole balonowem szereg niezbęd­

nych wiadomości, które ułatwią mu później latanie. 
Nie mogąc ze względów technicznych szkolić dużego 
zastępu pilotów, można jednak w kołach balonowych 
w iększą ilość jednostek przynajmniej do tego zawodu 
przysposobić. Tą drogą szli już przed wojną i obecnie 
idą — Niemcy, na to baczną uwagę zwracają Fran­
cuzi.

Jaką drogą przystąpić do rozszerzenia podstaw  
rozwoju sportu balonowego w Polsce?

— Najdogodniejszym sposobem byłoby stw orze­
nie kół balonowych przy aeroklubach regjonalnych, 
jako ich samodzielnych sekcyj. Ze względu na brak 
sił fachowych, instruktorskich i pomocniczych, na­
leżałoby, początkowo, ograniczyć się do tych ośrod­
ków, które dysponują oficerami rezerwy wojsk balo­
nowych, wyzyskując ich do szkolenia kandydatów na 
pilotów balonowych. Oprócz nich bowiem  dotychczas 
nie mamy innych sił fachowych.

Kalkulacja wykazuje, że dla uruchomienia koła 
niezbędny jest kapitał podstaw ow y w  kw ocie 17.000 
zł., w  czem zawarta jest cena kompletnie w yposażo­
nego balonu nowoczesnej konstrukcji, obliczonego na 
kilkunastogodzinny lot dla 4 pasażerów. Ten typ ba­
lonu zakwalifikowany jest również przez F. A. I. do 
zawodów. Poszczególne pozycje przedstawiają się na­
stępująco:

1) Balon kompletnie w yposażony 15.000 zł.
2) Instrumenty precyzyjne 500 „
3) Mapy 100 „

4) W orki balastow e 100 szt. a 5 zł. 500 „
5) Materjał do naprawy 300 „
6) Rezerwa kapitału i wydatki n ie­

przewidziane 600 „

Razem 17.000 zł.

Przyjmując 25 lotów  rocznie, balon będzie zdatny 
do pracy minimum 5 lat, co odpowiada ilości lotów  
125.

W edług cen gazowni poznańskiej — 10 groszy za 
1 m3 — jedno napełnienie balonu o pojemności 1200 
m3 kosztuje 120 zł. K oszty napełnienia balonu w okre­
sie 5-cio letnim — 125X120 —  wynosić będą 15.000 zł.

Na pokrycie tych w ydatków  służyć mogą:
1) Składki członkowskie. Przyjmując 40 członków  

po 2 złote m iesięcznie, za okres 5 lat otrzymamy 
4.800 zł.

2) Opłaty za szkolenie mogą dać około 5.000 zł. 
(100 pilotów  po 50 zł.).

3) Opłaty od pasażerów  — 2 pasażerów (pilot nie 
opłaca lotu) po 25 zł. w  75 lotach (nie w szystkie b ę­
dą pasażerskie) — 3.750 zł.

4) Dochód z imprez, ew entualnie, wrazie zgody 
M. K., dochód z zrzucania ulotek, reklam i t. p. mo­
że dać za okres 5-letni około 7.500 zł.

Pozostaje do pokrycia suma około 10.000 z ło ­
tych — ewentualna subwencja.

S. Łojasiewicz



30 l a t  z a w o d ó w  o p u h a r  G o r d o n - B e n n e t i ' a  
1906 -  1934

W roku bieżącym , jako konsekw encja  
powtórnego zw ycięstw a naszych pilotów  
w poprzednich zawodach, zaszczyt organi­
zowania G ordon-B ennett‘a przypadł zno­
wu PoLsce. Jest rzeczą ciekaw ą zapoz­
nać się z tą, jedyną w  swoim  rodzaju, 
konkurencją m iędzynarodową, która z ło ­
żyła  dow ody swej żyw otności przez  
przetrwanie zawieruchy w ielk iej w ojny, 
nie tracąc swej w ielkiej popularności w  
całym  św iecie.

innych dziedzinach aw jacji pow staw ały 
i zanikały różne konkurencje, ale corocz­
ne w zloty o puhar G ordon-B ennetta  
grom adzą teraz — jak i dawniej — n a j­
lepszych lotników świata.

Poraź pierwszy zawody zorganizowano 
w r. 1906. S tart nastąp ił z ogrodu Tuille- 
ries w Paryżu, przy  udziale niezliczo­
nych, przeszło dw ustutysięcznych tłumów 
publiczności. W śród zawodników znalazł 
się m. in. znakomity p ionier lotnictwa,

U.S. A. 
FRANCJA 
P O L S K A  
HISZPANJA 
NIEMCY 
SZWAJCARIA 
BELCJA 
A U J T R J A

W ynik zaw odów  w roku 1932 -  pierw szy udział Polski

Jeszcze w czasach, kiedy balon wolny 
był najgłów niejszym  przedstaw icielem  
lotnictwa, w łaściciel „New York He- 
ra ld ‘a“ , Gordon Bennett, zarazem  wielki 
p ro tek tor sportu, a pow stającego lotnic­
twa w szczególności, ufundow ał 9 listo ­
pada 1905 roku nagrodę dla balonów, 
w artości 50.000 franków, o k tó rą  co roku 
odtąd m iały się odbywać zawody. N a­
groda honorowa pom yślana była jako 
przechodnia i ostateczne zdobycie jej 
uw arunkow ane zostało uzyskaniem  zwy­
cięstw a trzy razy z rzędu p rzez ten  sam 
k raj. Regulam in zawodów był bardzo 
prosty : k lasyfikacja  wyników następuje
według odległości, przebytej przez zaw od­
ników bez lądow ania, z wspólnego m iej­
sca s ta r tu  i mierzonej w linji pow ietrz­
nej.

W ten  sposób Gordon B ennett położył 
podw aliny pod pierwsze m iędzynarodo­
we zaw ody lotnicze, k tóre  bez istotnych 
zmiam przetrw ały  w niem al niezm ienio­
nej postaci aż do dzisiejszego dnia. W

IV-ta nagroda~im. G ordon-Benneii'a  
rozgrywana obecnie

USA
POLSKA
FRANCJA

NIEMCY
BELCJA CHICACO

Rok 1933 — drugi udziałJPolski, zakończony zw ycięsko

B A Z Y L E A
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brązy lijczyk Santos-D um ont, k tórego b a­
lon zaopatrzony był w 6-konny silnik ze 
śmigłem. N iestety, w krótce po starcie 
Santos-D um ont zranił się w rękę i m u­
siał niezwłocznie lądować. Był to p ierw ­
szy i zarazem  osta tn i raz, kiedy w zaw o­
dach o puhar G ordon-B ennett‘a wzięła 
udział maszyna latająca, napędzana siłą 
motoryczną.

Pozostałe balony zapędził w iatr n a j­
pierw  na wschód, później zaś ku północy. 
Siedmiu zawodników ryzykow ało lot przez 
kanał La Manche, podczas gdy inni, 
ostrożniejsi, lądow ali na wybrzeżu F ra n ­
cji. N ajdalej zaleciał p ilo t am erykański 
Lahm, k tó ry  po 22 godzinach lo tu  osiadł 
w Scarborough, koło Hull, w A nglji, w 
odległości 647 km. od Paryża.

Zgodnie z regulaminem, następne zawo­
dy zorganizow ały Stany Zjednoczone. 
W październiku 1907 roku zgrom adziło 
się w St. Louis 9 zawodników, rep rezen­
tu jących 4 państw a. W schodni w iatr u- 
niósł balony na wybrzeże A tlantyku, 
gdzie też lądow ała większość pilotów- 
Zwycięzcą został Niemiec E rbsloh*), k tó ­
rego balon ,,Pomm ern“ w ciągu 40 godzin 
przeleciał 1403 km. Lotnicy przypuszcza­
li p rzed startem , że lot odbędzie się w 
.kierunku północy, do rejonu wielkich je ­
zior am erykańskich, to  też zaopatrzy li isię 
w przy rządy  do rybołówstw a i polow a­
nia, aby, w razie lądow ania w bezludnej 
okolicy, móc sam odzielnie zdobyć środki 
żywnościowe. Po raz pierw szy zabrano 
też p ływ aki na wypadek, gdyby balon 
osiadł n a  wodzie. 7 balonów przeleciało

*) Zginął potem  w katastrofie sterow- 
cowej.

ponad 1000 km., jeden, k tóry  w ylądow ał 
na brzegu jeziora Ontario, 578 km, balon 
francuski „Ile de France'*, pilotowany 
przez A. Leblanc‘a, lotem w ciągu 44 go­
dzin i 3 minut, ustanow ił ówczesny św ia­
towy rekord  długotrw ałości lotu balo­
nem.

W 1908 r. zawody zorganizow ał Deut- 
scher Luftschiffer Verband w B erlinie 
gdzie staw iła się rekordow a liczba 
zawodników: 23 balony. W obecności
olbrzymiego tłum u widzów rozpoczął 
się o godzinie 3 popołudniu start, 
w czasie którego am erykański balon 
,,C onqueror“ uległ katastrofie. Z pow o­
du uszkodzenia k ląpy balon ten pękł za ­
raz po nieudanym  zresztą starcie i obaj 
piloci spadli z 50^metrowej wysokości, 
nie odnosząc na szczęście żadnego szw an­
ku. Dnia tego w iał lekki w iatr północno- 
zachodni, k tó ry  jednak w ciągu nocy o- 
brócił się o 180°, tak, że nad ranem 
większość balonów znalazła się napow rót 
w ókolicy Berlina. W  niedługim  czasie 
p iloci dotarli do brzegów morza P ółnoc­
nego, gdzie większość z nich lądow ała. 
4 balony, których załogi odważyły się na 
dalszy lot, opadły na morze, skąd w yło­
wiły je okręty. H iszpański balon ,,Here- 
ra “ spadł 100 km od Berlina: załoga w y ­
szła cało. Po 2 dniach dopiero nadszedł 
m eldunek od szw ajcarskiego balonu 
„H elvetia,\  k tóry  lądow ał na północnym  
krańcu Norwegji, u trzym ując się w po­
wietrzu praw ie 73 godziny. Zwycięstwo 
przypadło  więc Szwaj car j i, k tóra  rep re ­
zentow ana była po raz pierwszy na za­
wodach.

To też w r. 1909 zawody odbyły się 
w Zurichu. Zwyciężył p ilo t Mix na ba-
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W yniki zaw odów  ostatnich, 1934 r., w  których ̂ Polska zdobyła puhar po raz drugi

Trasa jednego  z najciekaw szych , zw y cięs­
kiego lotu w r. 1908

łonie „Am erica II“, przelatując dystans 
1121 km. aż na terytorjum  Polski.

W  r. 1910 na m iejsce startu w yzna­
czono po raz drugi St. Louis w Stanach  
Zjednoczonych. K orzystny wiatr p o łu d ­
niow y un iósł balony w kierunku w ielk ich  
jezior, które w iększość zaw odników  prze­
leciała, osiągając teren K anady lub p ó ł­
nocne okolice Stanów Zjednoczonych. 
Z w yciężył A m erykanin H awlay, który  
przebył 1887 km. Załoga szw ajcarskiego  

balonu „Azurea “, który lądow ał w  dzie­
w iczych lasach Kanady, szła  trzy dni do 
najbliższego ludzkiego osiedla. N iem iec­
ki balon ,,Hamburg*‘ w padł do jeziora, 
jego załoga m usiała p łynąć do brzegu, p o ­
czem otrzym ała pom oc od okolicznych  
Indjan.

Rok 1911. Pew ne niedociągnięcia or­
ganizacyjne poprzednich zow odów  b y ły  
przyczyną spadku liczby zawodników do 
sześciu. Start nastąp ił w K ansas City. 
Z w yciężył N iem iec G ericke na „Berlin  
II“, który, mimo bardzo złej pogody, 
przelecia ł 758 km.

W  r. 1912 N iem cy urządziły  zaw ody  
w Stuttgarcie. W raz z oddalen iem  się 
od m iejsca startu, wiatr przybierał na 
sile, to też w iele balonów lądow ało da­
leko w Rosji. Zwycięzca, francuski balon  
,,La Picardie", ustanow ił now y rekord  
m iędzynarodowy, lądując po 46 godzi­
nach w okolicy M oskwy, po przebyciu  
2191 km.

W listopadzie 1913 r. odbyły się o sta t­
nie zaw ody przed w ielk ą  wojną. Start 
nastąpił, jak w  roku 1906, z ogrodu 
T uilleries. Z 18 balonów , które, spychane  
przez wiatr, znalazły  się nad brzegiem  mo-

WARSZAWA



rza, tylko jeden zdecydow ał się na lot 
nad kanałem . Inne lądow ały we Francji. 
Zwycięzcą okazał się A m erykanin Up- 
son, 'który wylądow ał w A nglji po p rze ­
byciu 618 km.

W ojna światowa, k tóra  podzieliła ludz­
kość na walczące obozy, spow odowała 6 - 
letnią przerw ę w zawodach. Dopiero w 
r. 1920 odbyły się w Birmingham, w S ta ­
nach Zjednoczonych. Nie wzięły w nich 
udziału Niemcy, ani A ustrja, k tóre  w y łą­
czono z FAI. Zwycięstwo odniosła tu ( po 
raz pierwszy, Belgja dzięki pilotow i De- 
muyterowi, którego chlubna k a rła  w dzie­
jach zawodów G ordon-B ennett‘a w krótce 
wzbogaciła się nowemi sukcesami.

Tak więc w r. 1921 zawody odbyły się 
w Brukseli, przy  udziale 14 balonów — 
liczby zdwojonej w stosunku do roku p o ­
przedniego. W szyscy zawodnicy przebyli 
kanał La Manche, lecąc ku Irlandji. T y l­
ko dwa balony zdecydow ały się na p rze­
lot morza: am erykański, k tó ry  m usiał
przymusowo lądować i szw ajcarski — 
zdobywca pierwszego miejsca (pilot Arm- 
bruster).

W roku 1922 zawody wyznaczono w 
Genewie. W śród 19 współzawodników 
zwyciężył po raz drugi Demuyter, ląd u ­
jąc w Rumunji, po przeleceniu 1372 km.

Rok 1923 zapisał się tragicznie na k a r­
tach dziejów zawodów G ordon-B ennett‘a. 
23 w rześnia, przy pięknej pogodzie, od ­
było się koło B rukseli napełnianie 21 b a ­
lonów. W iatr był słaby, choć poryw isty. 
W trakcie napełniania balonów nadciąg­
nęła ciężka burza z piorunam i, niosąc 
deszcz i grad. P rzy  starcie trzeciego 
skolei balonu, ,,U. S, Army", w ydarzyła 
się pierwsza, lecz niestety nie ostatnia 
i nie najcięższa katastrofa. Balon okazał 
się zbyt ciężki, to też bardzo powoli n a ­
bierał wysokości. Koszem swym zawadził 
o „Ville de B ruxelles“ , rozdzierając na 
nim całą siatkę. N astępny balon, również 
am erykański, ,,U. S. Navy", o m ały włos 
nie zaw adził o budow lę uniw ersytetu. 
Koło godziny 5-ej popoł. poryw  wichru 
wywołał pęknięcie trzeciego balonu am e­
rykańskiego, k tó ry  znajdow ał się jeszcze 
na ziemi. Z pow odu złej pogody pozo­
stałe  balony w ystartow ały z w ielkiemi 
trudnościam i. W  pó ł godziny po starcie 
piorun uderzył w hiszpański balon „Po­
lar", który  spadł w płom ieniach. Pilot 
Gomez w yszedł z w ypadku cudem, jedy­
nie ze złam anemi nogami, podczas gdy 
jego towarzysz poniósł śmierć na m iej­
scu. W krótce potem  podobne nieszczę­
ście spotkało szw ajcarski balon ,,Ge- 
neve‘ : dwaj piloci, Gruning i W ehren, 
zostali zabici. W reszcie piorun uderzył 
w „U. S. Arm y*, zabijając pilotów  Olm- 
stead a i Choptaw. W iększość zaw odni­
ków lądow ała z powodu złych w arunków  
meteorologicznych, w H ołandji, przebyw ­

szy poniżej 250 km. Jedynie belgijskie 
balony osiągnęły większe dystanse. Ve- 
enstra p rzeleciał 1000  km., a D em uyter 
— 1175, zdobyw ając pierwsze miejsce.

W roku 1924 zawody znów organizo­
w ała Bruksela. Zwyciężył po raz  trzeci 
skolei Demuyter, lądu jąc w Szkocji, po 
przebyciu przeszło 700 km. W  myśl re ­
gulaminu, puhar G ordon-B ennett‘a p rze­
szedł na w łasność A eroklubu Belgji. k tó ­
ry jednak ufundow ał nową nagrodę.

W zaw odach r. 1925, do k tórych s ta r­
tow ano z Brukseli, zw yciężyła raz jesz­
cze Belgja dzięki pilotow i V eenstra, k tó ­
ry w ylądow ał w H iszpanji po przeszło 
1300-kilometrowym locie. W iększość z a ­
wodników lądow ała w okolicy kana łu  La 
M anche lub na wybrzeżu B retanji. Tylko 
dwa balony w yruszyły na ocean A tlan ­
tycki: belgijski, pilotow any przez Veen- 
s tra  oraz am erykański, pilotow any przez 
van Ormana. V eenstra w ylądow ał na
brzegu Hiszpanji; w k ilka m inut po lą ­
dowaniu poryw  w iatru zrzucił balon do 
morza. Van Orman, unoszony przez 
w iatr coraz dalej od lądu, skorzystał z 
pomocy napotkanego koło północy p a ­
rowca holenderskiego. Porozum iaw szy
się z załogą znakam i Morse*a zapomocą 
kieszonkowej latarki, von Orman — 
w ykonał p recyzyjny manewr i osiadł na 
pokładzie statku. Ze względu na regu­
lamin lot nie mógł być jednak sk lasy­
fikowany.

W r 1926 zawody przeniesiono do 
A ntw erpji. Ze względu na bardzo złą po ­
godę, w iększość balonów  lądow ała w H o­
łandji. Zwyciężył van Orman na „Good- 
Year V III“, lądując w Sólvesborg w 
Szwecji (861 km). W  ten sposób rozpo­
częła się ser ja zwycięstw Ameryki. Po 
6  latach  przerw y zawody pow róciły znów 
do Stanów. W śród 15 zawodników, k tó ­
rzy  staw ili się w D etroit (1927), znaleźli 
się ponownie Niemcy. Zwyciężył A m ery­
kanin H ill (1 1 0 0  km).

Również i w następnym  roku (1928) 
miejscem sta rtu  było D etroit. Zwyciężył 
pilot K epner (Stany Z jedn.), k tó ry  p rze ­
leciał 740 km. na balonie „U. S. A rm y“. 
Druga nagroda im. G ordon-B ennetfa  
przeszła w ten sposób ostatecznie na 
w łasność Am eryki. Nową nagrodę ufun­
dow ał słynny H enry Ford.

W r. 1929 zdobył ją van Orman na 
,Good Year VIII", który  też odniósł zw y­

cięstwo i w r. 1930. A m erykanie byli już 
bliscy zdobycia trzeciej nagrody na w ła­
sność, lecz w roku następnym  zawody 
nie mogły się odbyć spowodu n iedosta­
tecznej ilości zawodników. Ten pozorny 
brak zain teresow ania należy przypisać 
wysokim kosztom ekspedycji załóg i 
sprzętu do A m eryki. To też, k iedy zorga­
nizowanie następnych zawodów pow ierzo­

no Szw ajcarji, zgłoszono aż 17 b a lo ­
nów. W śród nich znalazły się, po raz 
pierw szy dwa balony polskie. By­
ły to: „Polonia", p ilo tow ana przez por. 
Pomaskiego i por. Janusza, oraz „G dy­
nia" z załogą kpt. H ynek i por. B urzyń­
ski.

Ja k  wiemy, balon „G dynia" m iał ty k  
ko 1200  m3 pojem ności, nie był więc od ­
pow iedni do zawodów, skoro regulamin 
dopuszcza 2200 m3. Mimo to, drużyna p o l­
ska sklasyfikow ała się bardzo dobrze, 
zajm ując 4-te i 6 - te miejsce, podczas k ie ­
dy zwycięstwo, a z niem trzecia nagroda 
dostały  się na w łasność Stanom  Zjedno­
czonym (Settle - Bushnell, 1536 km-).
Ufundowano więc czw artą nagrodę.

Zorganizowanie następnych zawodów 
przypadło  A m eryce. O dbyły się one w r. 
1933 w Chicago, gdzie startow ało  jednak 
tylko sześciu zaw odników , w tem  2  am e­
rykańskich, a po jednym  z Polski, N ie­
miec, F rancji i Belgji. Tym razem, mimo 
że inni zaw odnicy niew ątpliw ie lepiej 
znali w arunki m iejscowe, jedyny balon 
polski „Kościuszko", p ilo tow any przez 
kpt. H ynka i por. Burzyńskiego, w yprze­
dził w szystkich, zdobyw ając nagrodę dla 
Polski. Załoga lądow ała w M ont 
M orency w K anadzie, przebyw szy 1361 
km. Znane są wszystkim  przygody n a ­
szych dzielnych lotników  w puszczy k a ­
nadyjskiej, to też nie będziem y ich opo­
wiadać. D rugie i trzecie m iejsce zdobyli 
gospodarze.

W r. 1934 miejscem zawodów była W ar­
szawa. Zgłoszono 18 balonów, rep rezen­
tu jących 8 państw. Polska w ystaw iła 3 
balony: „Kościuszko" (Fr. H ynek i W ł. 
Pom aski), „Polonia II" (A. Janusz  i I. 
W awszczak) i „W arszaw a II" (Z. B u­
rzyński i J . Zakrzew ski). Zwyciężył p o ­
nownie kpt. Hynek, przebyw ając 1333 km. 
Również i drugie miejsce za ję ła  Polska 
(balon „W arszawa II"), a dopiero na 
trzeciem  miejscu znalazł się p rzedstaw i­
ciel zagranicy, w osobie znakom itego 
Belga, D em uytera. D oskonały  w ynik po l­
skiej drużyny, w obec tak  w ielu w spół­
zawodników , zapew nił nam i w roku b ie ­
żącym organizowanie zawodów.

Polska zdobyła  nagrodę dwa razy z 
rzędu. W iem y, że trzykrotne kolejne  
zw ycięstw o rozstrzyga o zdobyciu jej na 
własność.

D la p ilotów  zagranicznych jest to tem  
m ocniejszą podnietą do walki, która w 
obecnych zawodach będzie jeszcze bar­
dziej zacięta , gdyż drużyna polska p ra ­
gnie w ykazać, n ieza leżn ie  od zrządze­
nia losu, że stać ją nie tylko na spora­
dyczne, lecz i na daleko  trudniejsze: s ta ­
łe  zw ycięstw o.

T. W



AUGUST PICCARD
Profesor Uniwersytetu w  Brukseli

J a k q  w y s o k o ś ć  o s i ą g n ą ć  m o ż e  c z ł o w i e k ?

Pytanie to stawiane mi było bardzo często, chcę 
się więc wypowiedzieć w kilku słowach o możliwo­
ściach i trudnościach, jakie przewidzieć musi cz ło ­
wiek, pragnący wznieść się wyżej od balonu F. N.
R. S. *).

Pociskiem
Balon wolny i samolot niesione są przez powie­

trze. Jeśli zaś pragnie się przekroczyć granicę noś­
ności powietrza, szukać należy innych sposobów prze­
noszenia.

Obecna technika wojenna pozwala na wyrzuca­
nie pocisków na odległość 120 kilometrów.  Pociski te 
osiągają conajmniej 30 kilometrów wysokości. Jeśli 
armata, wyrzucająca je, strzeliłaby pionowo, z pew ­
nością osiągnęłyby one wysokość dwa razy większą, 
prawodopodobnie około 10 kilometrów. Przyśpiesze­
nie szybkości podczas przelotu w lufie armatniej 
jest z pewnością kilka tysięcy razy większe od przy­
śpieszenia siły  przyciągania ziemskiego. Na każdy 
kilogram działa siła przyśpieszenia, wynosząca kilka 
tysięcy tonn. Żadne zatem wyższe stworzenie żyjące, 
ani żaden bardziej czuły aparat nie mógłby w ytrzy­
mać tak wielkiego przyśpieszenia.

*) F. N. R. S. — nazw a balonu, pochodząca od skrótu 
belgijskiego tow arzystw a naukowego, k tóre go ufundowało 
(Fondation N ationale de la Recherche Scientifiąue). Na balo ­
nie tym  prof. P iccard  dokonał dwu wzlotów do stratosfery: 
27 m aja 1931 r. — 15,781 metrów i 18 sierpnia 1932 r. — 16,201 
metrów.

Jedynie, gdyby można użyć armat o lufach k il­
kukilometrowej długości, przyśpieszenie teoretycznie 
zm niejszyłoby się wystarczająco, by móc w ysłać do 
stratosfery ludzi żyjących. W idzimy więc, że dalsza 
dyskusja na powyższy temat byłaby bezwartościowa.

Rakietq
Rakieta będzie zawsze jedynym środkiem, po­

zwalającym wznieść się człowiekowi na granicę atmo­
sfery i powyżej. Siła wznoszenia powstaje w rakiecie 
przez ,,wyrzut materjowy", skierowany w dół, pod­
czas lotu o bardzo dużej szybkości. Reakcja niesie 
rakietę. Reakcja ta powstaje nietylko w atmosferze, 
lecz również w próżni wszechświata. W e wszystkich  
próbach i projektach, o których gdziekolwiek mówio­
no do tej pory, ,,wyrzut“, wprowadzający rakietę w 
ruch, jest następstwem siły gazów, wydzielonych z 
materji w stanie spalania się. Ta zapalna masa w każ­
dym prawie wypadku składa się z płynnego tlenu, 
zmieszanego z alkoholem, a nawet lepiej z w ęglow o­
dorami w stanie płynnym. Używając płynnego w o­
doru, zyskuje się czw artą część ogólnego ciężaru, lecz 
wodór ciekły posiada z wielu innych względów liczne 
niedogodności.

Szybkość uchodzenia gazu, pow stałego ze spala­
nia, wynosić będzie, stosownie do kształtu kanału w y­
lotowego i innych okoliczności, 3 do 4 kilometrów na 
sekundę. Znając tę szybkość, z dokładnością można 
już obliczyć rakietę w głównych jej zasadach.

Obliczenie takie udowadnia jednocześnie, że z 
punktu widzenia energji, kwestja lotów rakietowych  
jest rozwiązana. Loty na wielkie odległości poprzez  
stratosferę i po za  nią są możliwe. Loty poza sferę 
przyciągania ziemskiego, a może nawet aż do księ­
życa, nie mogą być uważane za zupełnie nie do zre­
alizowania. Ilość masy palnej, koniecznej do wyko­
nania podobnych lotów, jest oczywiście wielka. P o­
mijając jednak sam lot, powrót na ziemię przedsta­
wia najwięcej trudności. W racająca z przestworzy 
rakieta, w skutek ziemskiej siły przyciągania, nabiera 
szybkości 11 kilometrów na sekundę. Spadochron 
użyty dla hamowania podobnej szybkości jest bezsil­
ny, szczególnie podczas ostatnich kilku kilometrów  
lotu! W  celu zapobieżenia temu, by siła hamowania 
nie przedstawiała niebezpieczeństwa dla pasażerów  
rakiety, hamowanie to należy rozpoczynać już na w y ­
sokości kilku tysięcy kilometrów. Siła konieczna do 
tego nie może być otrzymana inaczej, niż z samej 
rakiety, podobnie jak i podczas wzlotu.

Jeżeli naprzykład kabina wybuchowa wykończo­
nej rakiety wykazuje, że masa popędowa musi być 
49 razy większa od ciężaru, który ma być przeniesio­
ny do wszechświata, ciężar masy popędowej, użytej 
do powrotu na ziemię, musi zkolei być również 49 ra­
zy większy od ciężaru kabiny powracającej. Jeśli 
więc waga kabiny wynosi jedną tonnę, 49 tonn masy 
popędowej wystarczą na wyrzucenie rakiety w prze­
stworza (czy to będzie wyrzucenie na odległość 
100.000 kilometrów, czy też na jeden miljon kilom e­
trów, to prawie wszystko jedno). Jeśli kabina ma po­
wrócić w dobrym stanie, to musi posiadać w prze­
stworzach jeszcze jedne 49 tonn masy popędowej,



przeznaczonej jedynie na powrót. Powinna zatem w a­
żyć ogółem jeszcze 50 tonn. Podczas pierwszego od­
lotu ogólny ciężar musi więc wynosić 50 razy 50, czyli  
2500 tonn. Cyfry te są przerażające. Z masami popę- 
dowemi, któremi rozporządzamy obecnie, rakieta nie 
jest jeszcze bliska opuszczenia ziemi. By urzeczyw ist­
nić loty przynajmniej na wysokości 100 kilometrów, 
wiele jeszcze trudności trzeba przezwyciężyć, chociaż 
współczesna technika jest już w stanie je pokonać.

Niesprawiedliwe jest więc dyskredytowanie zw o­
lenników lotów rakietowych. Pracują oni dla przyszło­
ści. Rakieta międzyplanetarna nie będzie mogła być 
prędko i łatwo udoskonalona. Jeśli jednak ma być 
zbudowana w sposób praktyczny, to w każdym razie

Inż. Fr. Janik

J u m p i n g  — s k o k i  b a l o n o w e
,,Jum ping, jumping, jum ping!‘‘ — coś 

nowego w lotnictwie, oglądać można już 
za pó ł z ło tów ki na G ordon-B ennecie“
— takby  napewno zareklam ow ał gaze­
ciarz, gdyby m iał w tern osobisty interes.
Ostatecznie, m iałby rację. Jum ping jest 
w Polsce nowością, chociaż wogóle nie 
jest to żaden w ynalazek, ani nowa gałąź 
w lotnictwie. Stosowany ibył w latach 
1926-29 podczas m eeting‘ów w Anglji, na 
co, zresztą, w skazuje sam a nazwa (juim- 
p iąg — czytaj dżam pyng). W  Niemczech 
również 'traktow ano go jako bardzo miły 
i pożyteczny sport. Nawet istn ieją  tam , 
podobno, p rzepisy  co do sposobu odw a­
żania się skoczków ze względów bezpie­
czeństwa. Je ś li sport ten , mimo w szyst­
ko, należycie się nie rozw inął, przypisać 
to należy wypadkom, jakie m iały m iejsce 
podczas skakania, spow odowanym  lek ­
kom yślnością i niefachowem  podejściem  
do sprawy.

Poniew aż kierow nictw o zaw odów  o pu­
har G ordon-B ennett‘a postanow iło  zor­
ganizować jum ping w  czasie m eetingu  —  
czem u ty lko  m ożna przyklasnąć —  i po­
nieważ, praw dopodobnie, przypadnie  

m nie w udziale owo skakanie, chciałbym  
pod zielić  się z Czytelnikam i Skrzydlatej 
bodaj w paru słow ach tem, co wiem i m y­
ślę o jum pingu.

Samo słowo ,, jumping “ znaczy popro- 
stu — skakanie. Ale że nie chodzi tu 
o zw ykłe skoki wzwyż — czy wdał, ani 
naw et o tyczce — ale skoki z balonem , 
więc też na określenie tego specjalnego 
rodzaju  skakania pozostaw im y nazwę an ­
gielską.

Otóż, jum ping polega na w ykonywaniu 
skoków  przez skoczka, k tórego ciężar z re ­
dukowany jest praw ie do zera przy p o ­
mocy balonu kulistego o jak n a ju rn ie j­
szych w ym iarach, ze względu na opór p o ­
w ietrza i bezw ładność. Balon tak i różni 
się od norm alnych kulistych, poza w y­
miarami, jeszcze tem, że nie posiada ob­
ręczy, ani kosza, jak rów nież rozryw a- 
cza i opróżniacza, służących, jak  w iado­
mo, do szybkiego usunięcia gazu z pow ło­
ki balonu podczas lądow ania. N atom iast 
winien posiadać klapę, ze względów bez­
pieczeństw a. Podw ieszenie skoczka sk ła ­
da się z norm alnych szelek spadochrono­
wych, zaczepionych z pom ocą karab iń ­
czyków do sieci. Pojem ność balonu p o ­
winna być taka, by mógł on zrów now a­
żyć ciężar conajmniej 85 kg. (waga p ilo ­
ta). P rzy mniejszej w adze p ilo ta-skoczka 
obciąża się balon  dodatkow o balastem  
(piaskiem), umieszczonym w odpowie-

nie będzie poruszana przy pomocy energji, powstałej 
z procesów chemicznych. Energja konieczna do lotu 
w układzie planetarnym nie może być otrzymana in­
nym sposobem, jak tylko wskutek przemiany i rozbi­
cia atomów, więc przez procesy natury wnętrzoato- 
mowej (nuklearnej). Są to procesy podobne do tych, 
które istnieją przy powstawaniu promieni radjoak- 
tywnych i kosmicznych.

W ytwarzanie energji zapomocą procesów nukle­
arnych, wywołanych sposobem sztucznym, jest jesz­
cze marzeniem przyszłości. Studja nad promieniami 
kosmicznemi należą do tego działu wiedzy, która 
zbliży nas bezwątpienia do rozwiązania powyższych  
zagadnień naukowych.

zu w balonie) i jest tendencja do pow ­
staw ania prądów  pionowych, to  wówczas 
należy się odważać ciężko, by nie być 
uniesionym na znaczne wysokości. U nie­
sienie takie może być bardzo niebezpiecz­
ne, jeżeli się nie m a odpowiedniej porcji 
balastu. Przy takiej pogodzie lepiej jest 
skakać ,,z asek u rac ją ‘‘, t. zn. do szelek 
przyczepić cienki sznurek, którego drugi 
koniec byłby  w rękach  osób, pozostają­
cych na starcie.

2) Będąc w pow ietrzu nie sypać p ias­
ku d la  podniesienia w ysokości skoku — 
jeśli się nie jest pilotem  balonowym i nie 
ma się czucia w balastow aniu, albo gdy 
wogóle balastu  jest mało, a pow ietrze 
nie zupełnie spokojne.

3) P rzed skokiem ustawić się w k ie ­
runku  w iatru  i chwilę przeczekać, aby 
napięcie w sieci w yrównało się, gdyż w 
przeciwnym razie balon zacznie się ob­
racać podczas skoku.

4) Odbijać się od ziemi powoli, p ro s tu ­
jąc nogi, gdyż szybkość w znoszenia b a ­
lonu jest m ała (ok. 1—2 m/sek) i w sku­
tek  tego, przy  gw ałtow nym  podskoku lu ­
zu ją się ty lko  linki sieci i następuje  p o ­
tem  szarpnięcie, k tó re  psuje efekt skoku. 
Tak samo należy powoli am ortyzować e- 
nergję spadania przy lądow aniu,

5) P rzy  w ietrze ponad 3 m/sek. balon 
powinien być całkow icie napełniony (ba­
lon nie może być ,,zmiękły'*, aby zapobiec 
tw orzeniu się ,,łyżki“ , niebezpiecznej i d la 
balonu i d la  skoczka). Tu nadmienię, że 
apendyks pow inien mieć długość conaj­
mniej 1 m, by w ytw orzyć dostateczne c i­
śnienie sta tyczne od w ew nątrz na dno 
pow łoki, p rzeciw działające naporow i w ia­
tru. Przy m ałych skokach apendyks p o ­
winien być zamknięty, by w ia tr nie w y­
duszał gazu z powłoki.

Jeżeli będziem y przestrzegać pow yż­
szych zasad, to przekonam y się, że jum ­
ping je s t sportem  bardzo  m iłym i zupeł­
nie bezpiecznym. Kto ty lko  próbow ał raz 
skoczyć, ten już jest zapalonym  am ato­
rem jumpingu. Sport ten napew no rozw i­
nie się w klubach, gdyż jest to  n a jtań ­
szy sport lotniczy. Jedno  napełnienie 
(koszt około 40 zł.) może posłużyć na 
cały  dzień i przez ten czas jumping u- 
praw iać może kilkadziesiąt osób. Na n a ­
stępny dzień w ystarczy tylko dopełn ie­
nie, k tórego w ielkość zależy od stanu 
(przepuszczalności) pow łoki.

J e s t tylko jedyna trudność: hangaro­
wanie. Bram a hangaru  musi mieć w yso­
kość conajm niej równą średnicy powłoki 
(ok. 5,70 m.).

dnich kieszeniach, przym ocow anych do 
szelek. M ając do dyspozycji dość balastu, 
można w ykonać dłuższy lot — praw ie 
tak  jak norm alnym  balonem  wolnym.

Balony, przeznaczone na jumping p o d ­
czas zaw odów  G ordon-B ennett a, mają 
pojem ność 100 cm3, posiadają zw ykłą sieć 
(4 spadki) i zaopatrzone są w klapę. N a­
pełnione wodorem, posiadają  siłę pod- 
nośną około 115 kg., co w ystarcza na 
udźwignięcie własnego ciężaru (ok. 30 
kg.) i na zrów now ażenie ciężaru skocz­
ka, np. 75 kg. 4" 10 kg. balastu .

Podczas jum ping‘u należy przestrzegać 
następujących zasad:

1) Nie odważać się nigdy za lekko; n a­
leży zostawiać tyle balastu  w k iesze­
niach, by istn iała  zawsze pewna, bodaj 
minim alna siła w ypadkow a z ciężaru i si­
ły podnośnej, działająca wdół. Jeś li n ie ­
bo jest rów nom iernie i całkow icie po k ry ­
te chmurami, a pow ietrze jes t zupełnie 
spokojne (niema porywów, an i prądów  
w stępujących), to  można odważać się na 
zero, ale w każdym  razie  nie lżej.

Jeś li natom iast słońce operuje, p rze­
słaniane niekiedy chmurami (co pow odu­
je  ko lejne ogrzewanie się i ostyganie ga-
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Dr. A. Hildebrandt (Berlin)

P i e r w s z y  p r z e l o i  B a ł t y k u  b a l o n e m  w o l n y m
25 sierpnia r. b. dokonano w regu lar­

nej służbie transatlan tyck iej Lufthansy 
setnego przelo tu  pocztow ego między 
Niemcami a Południow ą Ameryką. 
W krótce podjęta  także zostanie kom uni­
kacja lotnicza ponad A tlantykiem  P ó ł­
nocnym. Niedługo w ypadnie nam na to 
czekać, — przelo ty  nad oceanam i stały  
się rzeczą pow szednią, o k tórej się już 
więcej nie mówi. W szyscy mamy jeszcze 
w pamięci, jak niebyw ałą sensacją były 
p rzelo ty  nad Północnym  A tlantykiem , 
dokonane przez L indbergh‘a, Cham ber- 
lina i Kóhla — Fitzm aurice — Hiinefel- 
da. A le poszedł już, oczywiście, dawno 
w zapom nienie pierw szy lot poprzez B ał­
tyk w r. 1901, k tóry  stanowił wówczas po­
dobną sensację, jak później przelo ty  nad 
oceanem. Lot ten  w ykonany został 10 

stycznia 1901 roku przez prof. Bersona, 
Polaka z pochodzenia, i przeze mnie, b ę ­
dącego podów czas porucznikiem  kró lew ­
sko - pruskich oddziałów  balonowych. 
T rasa lotu prow adziła z Berlina przez 
S tralsund, Trelleborg — do M arkaryd, 
miejscowości, położonej w szwedzkiej 
prow incji Sm aaland. Uczynionej mi p ro ­
pozycji opow iedzenia nieco na ten  te ­
m at — chętnie czynię zadość.

10 stycznia odbyły się w zloty balonów  
z załogą i bez załogi, urządzone przez 
M iędzynarodow y K om itet N aukowy Ae- 
ronautyki, rów nocześnie w różnych miej­
scach Europy. B erliński Klub Balonowy 
w yznaczył do lotu balon z nami, jako 
obsadą. S ta rt nastąpił p rzy  tem peraturze 
—6 ° na polu Tem pelhof, o godzinie 8 
min. 17 zrana. Panow ała silna inwersja; 
na wysokości 900 m etrów  było już 9 sto ­
pni ciepła, na 2450 m etrach dosięgliśmy 
ponownie zera, i dopiero na wysokości 
3000 m etrów  znaleźliśmy się znowu w 
tem peraturze ziemi. Nad ziemią leżała 
przezroczysta w arstw a oparów, na k tó ­
rej balon płynął bez jakiegokolw iek w y­
rzucania balastu. Poprzedniego w ieczo­
ra, przy studjow aniu ka rty  m eteoro lo­
gicznej, k tó ra  w skazyw ała trw ały  w iatr 
południowo - wschodni od Berlina aż 
daleko na północny wschód, — w ziął już 
Berson pod rozwagę przelo t nad B ałty ­
kiem i z tego też  względu zaopatrzył się 
przed wzlotem w mapy, obejm ujące Dan- 
ję i południow ą połać Szwecji. Po go­
dzinie lotu zaznajomił mię ze swemi roz­
ważaniami. Omówione zostały  wszelkie 
ewentualności, przy czem za sp rzy ja ją ­
cą okoliczność musieliśmy uznać fakt, 
że w niższych w arstw ach atm osfery k ie­
runek w iatru  skłaniał się bardziej ku 
zachodowi, tak  że w w ypadku niskiego 
lotu, w każdym  razie przy  średniej szyb­
kości 40 km/godz, musielibyśmy osiąg­

nąć ląd Danji. N ieprzyjem ne byłoby na­
tom iast dla nas, gdyby balon trafił aku ­
ra t na w ody długiego załomu Sundu; 
zw rot ku wschodowi, k tó ry  byłby n ie­

bezpieczny w skutek panującej sytu­
acji m eteorologicznej — był nadzwyczaj 
mało praw dopodobny. Decyzja pow zięta 
została dopiero w godzinę później ponad 
okolicą N e^strelitz. Z aprzestaliśm y po ­
czątkow o przew idzianego lotu na dużej 
wysokości, postanaw iając przelecieć nad 
Bałtykiem , co dotychczas nie pow iodło 
się żadnem u balonowi. W idoki na p rze ­
prow adzenie nareszcie gruntow nych b a ­
dań m eteorologicznych ponad morzem 
pokonały w szelkie zastrzeżenia. O go­
dzinie pierwszej minut 15 osiągnęliśmy 
brzeg m orski koło S tralsundu i p rze le ­
cieliśmy ponad zachodnią częścią Rugji. 
Raz jeszcze z pom ocą kom pasu ustalili­
śmy dokładnie nasz kurs na mapie, spo­
strzegając, że mamy niew ielkie odchy­
lenie na wschód. N ad pełnem  morzem 
nie było już rzeczą możliwą ustalić k ie ­
runek w jakikolw iek sposób. Kiedy znaj­
dowaliśmy się na środku B ałtyku, słońce 
zaszło, czego następstw em  było szybkie 
ochłodzenie się gazu, — najw iększą cie­
płotę stwierdziliśm y przy 26° — które 
zmusiło nas do w yrzucenia części balastu. 
Zauważyliśmy, że wysypywany piasek 
odchylał się wdole na lewo w przybliże­
niu o 30 stopni. S tąd można było w nio­
skować, że na w iększych w ysokościach 
panow ały w iatry  z kierunków  bardziej 
wschodnich, na m ałych — więcej za­
chodnie. O drzuceniu na w schód mogli­
śmy przeszkodzić bez trudu.

W trakcie  trzech godzin lo tu  nad B ał­
tykiem  w idzieliśmy tylko trzy  parow ce. 
Około piątej dotarliśm y do w ybrzeży 
Szwecji i przelecieliśm y nad T rellebor- 
giem. Po krótk iej naradzie, czy należy 
lądować^ czy też lecieć dalej nocą, zde­
cydowaliśmy się w obliczu dużego za­
pasu balastu  na to ostatnie, ażeby ponad 
Szwecją w ykonać nasze zadanie lotu na 
dużych wysokościach. Teraz, kiedy jesz­
cze m ieliśm y przed sobą minimum 15 go­
dzin lotu w ciemności, zachodni k ie ru ­
nek był dla nas rów nie nieodpow iedni, 
jak nad m orzem  wschodni. W obec tego 
wyrzuciliśm y znaczną ilość balastu  i 
znów polecieliśm y ku Północy. Malmó 
pozostało z lewej strony, uniw ersyteckie 
m iasto Lund — z praw ej. Oczom naszym 
przedstaw ił się obraz, jak gdyby z baj­
ki; liczne osady i m iasteczka prowincji 
Schonen rozbłysły św iatłam i; łuna Trel- 
leborgu jaśniała jeszcze w yraźnie na po ­
łudniu. Malmó, Kopenhaga, Landskrona, 
Lund, Hólsingór i Helsingborg — w szyst­
kie te  w ielkie m iasta były jednocześnie

w idoczne z wysokości 3000 m etrów  wraz 
z morzem ich św iateł. Tajemniczy, cza­
rodziejski urok lśniącego śniegiem k ra j­
obrazu potęgow ały  ogniki w idocznych 
zdaleka la tarń  morskich na duńskiem 
pobrzeżu, zapalających się najróżniejsze- 
mi gamami błysków.

Polarna G wiazda by ła  nam gwiazdą 
przew odnią; przy pom ocy pojedyńczych 
św iatełek  na ziemi kontrolow aliśm y, czy 
zachowujem y nasz północny kierunek. 
Poniew aż częstokroć było inaczej, zmu­
szeni byliśmy przez w yrzucanie balastu  
wznosić balon wyżej; w tedy znowu d ą­
żyliśmy na północ. Gzasami widzieliśmy 
tuż nad ziemią mgłę. Rzuciło nam się w 
oczy, że na białym  śniegu ziemia w yda­
w ała się przeglądać w  nieregularnych 
kształtach . Berson w yraził przypuszcze­
nie, że to chmury, k tó re  ciągnęły pod n a ­
mi z inną szybkością i w innym k ierun ­
ku. Ciemne m iejsca — byłyby to  dziury 
w chmurach, przez k tó re  przeglądała 
ziemia ze swemi św iatełkam i. Poniew aż 
w ielokrotnie zdaw ało mi się, że dostrze.- 
gam św iatła ponad b iałą  pow łoką, B er­
son zgodził się ze mną, że widzieliśmy 
śnieg, a ciemne miejsca to osady, w k tó ­
rych śnieg stopniał na dachach. Nie d łu ­
go trw aliśm y w tym błędzie; Berson 
miał słuszność; pow łoka chmur zam knę­
ła się ze w szystkich stron. W n iebez­
piecznej bliskości widzieliśmy św iatła 
la tarń  morskich na zachodzie; były to 
ognie zatoki, nad k tó rą  leży Halm stad. 
Ponieważ nie posiadaliśm y żadnego oświe­
tlenia i nie mogliśmy rozpoznać po ło ­
żenia strzałk i wysokościom ierza, p o s ta ­
nowiliśmy lądow ać, gdyż naw et niew iel­
kie odchylenie na zachód zapędziłoby 
nas na morze. Mogliśmy później stw ier­
dzić, że w razie dalszego lotu w iatry  
faktycznie zapędziłyby nas do K attegatu  
i potem do Skageraku, skąd w iatry w scho­
dnie zepchnęłyby nas na morze Północ­
ne. D ługotrw ałe otwarcie k lapy opuś­
ciło balon przez szczelną pow łokę 
chmur ku ziemi. W strząśnienia, jakich 
kosz począł doznaw ać, w skazały nam, 
że w ieczka dosięgła ziemi. Zauważyli­
śmy, że jesteśm y ponad wielkim  lasem, 
którego polany przebłyskiw ały  w yraźnie 
taflami lodu: opuszczaliśmy się więc nad 
jeziorami. Szybko odcięliśmy sznury k il­
ku w orków  balastu  po jednej stronie k o ­
sza przy  pom ocy specjalnego noża, k tó ­
ry do tego celu był obok umieszczony. 
Balon, uwolniony od ciężaru, wzniósł 
się nieco i ledwo dotykając koszem 
w ierzchołków  drzew, sunął dalej na 
wleczce. Kiedy następn ie  ukazała  się 
polana, w ydająca się odpow iednią do lą-



dowania, rozdarcie powłoki*) osadziło 
nas na ziemi.

Po zabezpieczeniu instrum entów  u da­
liśmy się na poszukiw anie jakiejś ludz­
kiej sadyby, co w nieznanej okolicy i 
w ciem nościach nocnych nie było łat- 
wem zadaniem. Szczęście jednak sprzy­
jało nam. Mniej więcej po 15 m inutach 
usłyszeliśm y szczekanie psa, a na skraju 
polany leśnej da ły  się zauważyć zarysy 
zagrody, której mieszkańcy zostali bez 
trudu obudzeni naszem (stukaniem. T ru d ­
niej szemi jednak okazały się nasze wy­
siłki, aby skłonić w ieśniaków  do o tw o­
rzenia ich domu1. Proszę w yobrazić so­
bie sytuację: przed sam otną zagrodą w 
lesief na uboczu od drogi, nie bacząc na 
głębokie śniegi, zjawili się w ciem ną noc 
dwaj ludzie, żądając w obcej mowie 
wpuszczenia. Berson w ładał sześcioma 
nowoczesnemi językami i pozatem  n ie­
mal w tyluż mógł się porozum ieć, ale 
szwedzkiego w tej liczbie jeszcze nie b y ­
ło. Dopiero po trzech kw adransach o- 
tworzono nam, a ponieważ ja byłem  w

*) Przy lądow aniu dla szybkiego w y­
puszczenia gazu korzysta się z u rządze­
nia, pozw alającego na nagłe rozdarcie 
szwu pow łoki u góry balonu. — Red.

mundurze i w końcu ze zniecierpliw ie­
nia tłukłem  gw ałtow nie w drzwi rę k o ­
jeścią szabli, z k tó rą  też w ręce w sze­
dłem  do izby, — m ieszkańcy domu, w ie­
śniak z żoną, dwoma córkam i i synem, — 
byli w w ielkiej trw odze. A le ustąp iła  o- 
na w krótce, gdy zrozum ieli nasze p rag ­
nienie jadła i napoju. Po posiłku w ró­
ciliśmy przedew szystk iem  z dziećmi w ie­
śniaka do balonu, zapakow aliśm y s ta ­
rannie mapy, przyrządy  i t. p. i zw inę­
liśmy pow łokę. Jakko lw iek  w ieśniak za­
ofiarow ał nam nocleg w jedynej izbie, 
w której spali wszyscy domownicy, na 
propozycję Bersona udaliśm y się do 
stajni, gdzie pospołu z krowami, ow ca­
mi, w ieprzam i i kuram i urządziliśm y so­
bie w kąciku prym ityw ne posłanie ze 
słomy. Do nakrycia  się mieliśmy tylko 
jedno futro i palto. Poniew aż było około 
12 stopni mrozu, mimo znużenia nie m o­
gliśmy zmrużyć oka i z radością pow i­
taliśm y około godziny dziesiątej pierwszy 
brzask. Lądowanie nastąp iło  koło o- 
sady Svenshult w pobliżu Hoga Hyltan, 
22  km na północ od stacji kolejowej 
M arkeryd. Balon został starannie zapa­
kowany, a przy tej czyności za tłum acza 
posłużył pew ien wieśniak, k tó ry  d łuż­
szy czas był w Am eryce i stąd znał an ­
gielski. Potem  saniami udaliśm y się na

stację kolei, skąd nareszcie mogliśmy 
nadać telegram  do Berlina, gdzie miano 
już nas za zaginionych, gdyż dostrzeżono 
nasz balon w S tralsundzie kiedy ruszali­
śmy nad Bałtyk. Nasze depesze spraw i­
ły, że w niew iarygodnie krótkim  czasie 
otrzym aliśm y mnóstwo telefonicznych 
zapytań od dzienników  z wielu miast 
Szwecji. Sensacja była ogromna i jesz­
cze ją rozniecano. N astępnego ranka m o­
gliśmy nareszcie udać się w dalszą 
drogę, ale przedew szystkiem  musieliśmy 
zatrzym ać się w Malmó, gdzie bardzo 
gościnnie podejm ow ał nas dow ódca s ta ­
cjonowanego tam pułku huzarów  im. n a­
stępcy tronu. W ydano w ystaw ne śn iada­
nie, w którem  wziął udział cały korpus 
oficerski, poczem obwieziono mię po 
mieście zajprzęgniętemi w cztery konie 
saniami. D opiero w cztery  dni po s ta r­
cie powróciliśmy do Berlina, gdzie do­
w iedzieliśm y się, że torpedow ce stały  
już pod parą, aby w yruszyć na nasze 
poszukiw ania na Bałtyk. Telegram  nasz 
nadszedł w łaśnie w porę, aby tem u za ­
pobiec. Ten przelo t nad Bałtykiem , k tó ­
rego pom yślny wynik należy zaw dzię­
czać w łaściwie pew nej ręce prof. B erso­
na, jest jednem  z najpiękniejszych w spo­
mnień w mojej już 42-letniej karjerze b a ­
lonowej.

Dr. E. Tilgenkam p (Ziirich)

B a l o n e m  p o p r z e z  A l p y  i b u r z ę
D oskonały nasz balon ,,Victor de Be- 

auclair ', k tó ry  już nieraz niósł nas przez 
dalekie kraje do mórz, wznosi się w m a­
jestatycznej ciszy ze słynnego uzdrow i­
ska Davos. Porzuca dolinę otoczoną wy- 
sokiemi, surowemi górami, aby podążyć 
w swe lekkie, św ietliste regjony. Słońce 
praży z pom iędzy białych kłębów chmuir, 
rozjaśniając dokoła tysiącem  błysków  
przepych Alp. W  małym koszu pod w y­
prężoną żółtą kulą jest czterech ludzi: 
dwaj piloci — p. M. 'ten Bosch i ja, oraz 
pasażerow ie Oswald i H. K lócker. S ie­
dzą cicho w rogach kosza i podziw iają 
niew ypow iedziane piękno zam arłego m o­
rza głazów i lodu. Cień naszego balo ­
nu niezm ordow anie przesuw a się po gó­
rach. Płynąc z naszych św ietlistych w y­
żyn, jest niemem pozdrow ieniem  zie­
mi, jest m ilczącym  z nią łącznikiem. Zie­
mia, k tó rą  porzuciliśmy, ukazuje się o- 
czom w nieogarnionym  korow odzie p rze­
mian. Zielone łąki, ciemne lasy, bronzo- 
we i szare skały, — ustąp iły  miejsca 
ośnieżonym zboczom, piętrzącym  się je ­
dne nad  drugiemi w śród dzikich p rzepa­
ści lodow ców  i szczytów. Oczy nieprze­
rw anie p rzesuw ają się po w idnokręgu — 
wzrok napaw a się do syta. Tam koło zie­
jących rozpadlin skalnych lśnią potężne, 
oblodzone w ierzchołki, ówdzie — ska­
m ieniałe w odospady, śnieżne pustynie,

zam arłe strum ienie. K raina fantaziji. — 
Tylko od czasu do czasu przeryw a u ro ­
czystą ciszę trzeszczenie lin lub suchy 
odgłos migawki aparatów  fotograficz­
nych.

W znosimy się coraz wyżej. Chwilami 
całkiem  bezgłośnie, jak w idziadło, tuż 
nad granią skalną, spadającą prostopa­
dle całe setk i metrów, albo nad halami, 
na k tórych  pasą się poczciwe krow y 
przy harm onijnym  pobrzęku dzwonków. 
O toczona w ypiętrzonem i w b łęk it chm u­
rami, lśni w słońcu lodem  okryta, dum ­
na grupa Berniny; naprzeciw, daleko — 
potężny masyw Glarnisch. Szkoda, że 
niebo nie jest wolne od chmur. Z im po­
nującej panoram y dają się wyłowić ty l­
ko ułam ki. W ciąż jeszcze nieliczna za ­
łoga balonu oddaje się nieogarnionej ro z­
koszy patrzenia, zapom inając, że pod no­
gami ma nie tw ardy grunt m atki - z ie­
mi, lecz lekką plecionkę kosza.

Suniemy do góry w zdłuż stromej, p ra ­
wie prostopadle opadającej czarnej 
skalneij ściany; szczyt jej tkw i w pow ło­
ce czarnych chmur. Jeszcze parę minut 

wgóręi — i już zanurza się nasza, wy­
pełniona gazem świetlnym, ku la  w b ia ­
łą watę. Znikł cały blask i wszystek p rze­
pych. D okoła nas nic, tylko biały  tuman. 
Robi się zimno, gw ałtow ny spadek tem ­
p era tu ry  daje się przykro we znaki. J e ­

szcze przed dwiema minutam i term om e­
try  w skazyw ały 40 stopni ciepła, teraz 
rtęć  stoi cztery  kreski poniżej zera, pod ­
czas gdy w skazów ka wysokościom ierza 
waha się w okolicy 4500 metrów. Teraz 
cała rzecz w tern, żeby pilnie uważać, 
poniew aż już w kró tce balon zacznie o- 
padać i to z dość dużą prędkością. 0 - 
chłodzenie gazu św ietlnego jest bowiem 
bardzo silne.

Już się zaczyna. W szystkie oczy w le­
pione są ku dołowi w białą, bronzową, 
szarą, czerw onaw ą i n iebieską masę, 
k tó ra  faluje i kipi. Gdzie też wyjdziemy 
z chm ur? Coraz szybciej opada strza ł­
ka wysokościom ierza, coraz głośniej fur­
kocze kółko w iatraczka, w skazującego 
nam opadanie balonu. W yrzucony zosta­
je pierw szy w orek balastu, za nim p o d ą ­
ża drugi, trzeci i czw arty. W ciąż jeszcze 
opadamy. W każdej chwili możemy w y­
paść z chmur. A le gdzie? W dolinę, czy 
na niedostępne skały, a może na firny 
wiecznych lodów ? Dla ostrożności, w 
celu zm niejszenia opadania, jeszcze jeden 
w orek balastu  w ylatuje za burtę. Tym ­
czasem  zaczyna się robić coraz jaśniej i 
jaśniej; pod nami leży w uroczystym  spo­
koju niedzieli uśpiona dolina, porosła 
lasem. W esoło wije się między ciernne- 
mi jodłam i górski strum ień, w ybiegając 
na zielone pastw iska; jego radosny po-
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szum dociera aż do nas, tu w górze. 
Znów zjawia się słońce. N aprzód p rze ­
gląda nieśm iało przez czarny otw ór w 
chmurach, ale później całem i pękam i 
śle na balon złociste, palące promienie. 
Gaz rozszerza się, wznosimy się niemal 
tak  szybko, jak przedtem  opadaliśmy. 
Znowu ogarniają nas chmury i dojmujący 
chłód każe nam drżeć z zimna. Nie jest 
tu, w górze, zbyt miło, to też uważamy 
za najsłuszniejsze zejść możliwie szybko 
wdół. Ale za opadanie trzeba  płacić b a ­
lastem : w orek za workiem  w ylatuje z 
kosza, — a z niemi także nadzieja na 
długi i daleki lot. Tym razem  w ychodzi­
my z chmur praw ie pionowo nad p ięk ­
ną górską w ioską Bergun. Jak że  się jed ­
nak wszystko zmieniło w czasie kw a­
dransa, podczas k tórego byliśmy w 
chmurach! Słońce znikło i ty lko  czarny 
wał chmur nadciąga ku nam; w oddali 
p rzecinają niebo pierwsze błyskawice. 
N adchodzi burza. K rótki bilans w ykazu­
je, że przez tę „ali?mis<tykę‘‘ w chmu­
rach z 2 0  pięknych worków balastu 
po 15 kilogram ów  pozostało tylko dwa; 
w łaśnie jeszcze tyle, ile potrzeba do lą ­
dowania. A więc tym razem  już o sta ­
tecznie nadół. Albutalal*) nęci całym 
swym urokiem. Oto wioska Bergun ze 
schroniskiem, z ładnym  kościołem i kole­
ją, k tó ra  obiecuje szybki transport. Od 
siódmej godziny nie mieliśmy nic w u- 
stach, a teraz jest druga. Liczymy, że 
za kilka minut znajdziemy się znowu na 
ziemi i będziemy mogli oddać się rozko­
szom w szystkich jej m ieszkańców... Ale 
stało  się inaczej.

Znajdowaliśmy się jeszcze 300 m etrów
*) Dolina w A lpach.

N ad ciąga  groźna burza . . .

Chmury płyną wolno, śc ie lą c  sie  u w ierzchołków . . .

ponad kotliną doliny, gdy balon pochw y­
cony został przez prąd  w stępujący, k tó ­
ry  porw ał go do góry, w prost w ram io­
na wznoszących prądów  burzy. Strom a 
ściana góry przed nami staje się coraz 
w iększa, zbliża się do nas coraz b a r­
dziej. Jesteśm y tuż koło niej. W icher 
wygina w ierzchołki sosen, las szumi jak 
uderzone znagła przez orkan m orze. Z 
sykiem spada na dół rzucona przez nas 
lina kotw iczna (wieczka) i sunie po w ie­
rzchołkach modrzewi... Kosz z trzaskiem  
uderza o drzewa. Im pet jest tak  potężny,

że korona ugina się, a siatka balonu za- 
plątu je się w gałęzie. Coraz gw ałtow niej­
sze poryw y w iatru rzucają balonem . Nie 
możemy tak  pozostać. W szystkiem i siła­
mi wyciągam y balon z gałęzi, siatka u- 
w alnia się i balon odzyskuje swobodę. 
A le zdradziecki w icher jak gdyby cze­
kał tylko na to: całą siłą poryw a m ięk­
ką kulę i w yrzuca wgórę. Ja k  szaleni 
pędzim y przy zboczu góry. Kosz z tr z a ­
skiem przesuw a się po drzew ach. W szy­
stko na jego drodze zostaje precz od­
gięte lub przem ocą wyłam ane. C złonko­
wie załogi czepiają się lin. G ałęzie biją 
nas po tw arzy. Trzeszczy i szumi doko­
ła; głuchy grzomt pioruna toczy się z 
góry.

,,Chw ytać" — w oła nagle dow ódca — 
ale już kosz uderza w szarą skałę. Kilka 
głazów odryw a się od ściany i stacza 
wdół. Nie — tak dłużej być nie może. 
Za żadną cenę nie możemy przelecieć 
przez zbocze, gdyż w tym w ypadku p rą ­
dy pow ietrzne, ze świstem pędzące przez 
dolinę, rzucą nas o skały i rozpadliny 
szczytu Piz Aela. Z determ inacją usiłu ­
jemy chwycić się za gałęzie; wysiłek 
chwilami przekracza  ludzką możliwość. 
W reszcie k toś z łapał gruby konar, inni 
instynktow nie dopomogli mu — balon 
stanął. Pośpiesznie przym ocowaliśm y li­
nę dokoła jakiegoś pnia — jesteśm y za ­
kotw iczeni. Tuż obok naszego kosza, 
który  chwieje się 10  metrów nad ziemią 
między modrzewiami, zieje osiemdziesię- 
ciom etrow a przepaść. Poryw isty w iatr 
chce nas do niej zrzucić i ciska jak p ił­
ką balonem , k tó ry  w ypraw ia najniemoż- 
liwsze skoki. N ieraz leży niżej od nas 
tak, że możemy ponad nim spoglądać w 
dolinę. Połam ane w ierzchołki drzew  jak



potępieńcy szam ocą się w siatce balonu. 
Drzewo, do którego przym ocowaliśmy 
nasz kosz, stojąc na skraju przepaści w y­
gina się przeraźliwie^ tak, że coraz b a r­
dziej staczam y się nad brzeg przepaści. 
W iatr z doliny klaszcze po szerokich 
fałdach pow łoki balonu, a dmie tak  m oc­
no, że i drugi potężny modrzew chyli 
się ku przepaści. W reszcie udaje się nam 
przyczepić balon jeszcze do innych pni 
i przyciągnąć go stopniow o do ziemi, w 
odległości niecałych 20 cm od skraju 
przepaści. Teraz wreszcie mamy trochę 
s>pokoju. W iatr ucisza się i tylko deszcz 
lekko szeleści. W ylądow aliśm y

Ale balon nie może pozostać w gó­
rach. Trzeba go znieść do doliny i to bez 
uszkodzeń. Bez w ydatnej pomocy nie moż­
na tego dokonać. Rozbrzmiewa więc nasz 
róg sygnałowy i dźwięk syreny rozcina 
głuchy pom ruk burzy, wzywając pom o­
cy. W półtorej godziny później nadcho­
dzą dzielni górale; z wysiłkiem w spina­
ją się do góry. Największe zdumienie 
w ywołują w śród nich pasażerow ie ba lo ­
nu, k tórzy  spokojnie siedzą koło kosza 
i na nim, ćmiąc zasłużonego papierosa.

Zadanie było trudne. N ajpierw  na li­
nach przez skalną grań, potem  „zjazd" 
stromym , kam ienistym  żlebem. Dalej 
nasza droga prow adziła przez las i znów 
żlebem. Przytw ierdzony do grubych lin 
balon przeciągaliśm y z n iestrudzoną cier­
pliwością. S iatka wciąż zaczepiała się

ERNST DEMUYTER (Bruksela)

W r a ż e n i a  z l o t u  B e l g  j a  — P o l s k a
Od dłuższego czasu żywiłem nadzieję, 

że, p rzy  okazji jakiegoś lotu balonem 
wolnym, uda mi się przybyć z Belgji do 
Polski.

Zdecydowałem , że w ylecę w dzień 
Święta Narodowego Belgji, z okazji w iel­
kiej uroczystości pięciolecia pracy, aby 
zaznaczyć symbolicznie przyjaźń między 
naszemi dwoma narodam i. W ystartow a­
łem więc 21 lipca na pokładzie balonu 
,,Belgica“, którego pierwszy wzlot odbył 
się poprzedniego roku podczas zawodów
0 puhar Gordon B ennett‘a.

W ziąłem ze sobą dwuch pasażerów : 
p. Hoffmansa, k tó ry  startow ał balonem  
poraź piąty, w tem pierw szy raz miał 
lecieć nocą, — i p. Loontjens, lecącego 
wogóle pierwszy raz w życiu. Byli oni 
w prost wyjątkowymi w spółtowarzyszam i
1 okazali pełne zaparcie się siebie w 
czasie lotu, który w niczem nie ustę­
pow ał lotom na zawodach.

O godzinie dziesiątej minut 10 zrana 
opuściliśmy „Stadjon Stulecia", który  
znajduje się na terenach  naszej wielkiej 
wystawy. W ystaw a ta jest owocem ol­
brzymiego w ysiłku Belgji w celu ducho­
wego i ekonomicznego zbliżenia naro ­
dów w okresie pow szechnego kryzysu, z 
którego świat wyjdzie nie wcześniej jak 
po złożeniu dowodów zimnej krwi, zdro­

wego rozsądku, równowagi i um iarkow a­
nia.

A lpy w swym m ajestacie  . . .

o gałęzie i trzeba było nieraz nadludz­
kich wysiłków, ażeby balon wydostać. 
W trzy godziny później nareszcie skoń­
czyliśmy. Dwa silne konie pociągnęły 
s tarannie spakow aną powłokę i siatkę 
w ąską drożyną ku dolinie.

Potem, wokół w ielkiego drew nianego 
stołu siedzieli społem pasażerowie balo ­
nu i górale, rozpraw iając, jedząc i p i­
jąc. No — i radując się, że lo t przez 
A lpy i poprzez burzę miał tak  dobry k o ­
niec.

Start Demuyter'a w Brukseli. Z lew ej strony 
„Belgica"



Zorientow aw szy się szybko w układzie 
chmur i w sytuacji m eteorologicznej, 
wznieśliśmy się na znaczną wysokość. 
, Belgica' przebyła prędko nasz mały, 
lecz p iękny kraj, opuszczając go ponad 
zalesionym  i pagórkow atym  terenem  na 
SE od M almedy. W kró tce osiągnęliśmy 
Ren, k tó ry  przekroczyliśm y na SE od 
Koblencji, a następnie minęliśmy od po­
łudnia F rankfurt.

W ieczorem, około godziny 19-tej p rze­
lecieliśm y na północ od Norymbergi;
s tra ta  balastu  była bardzo znaczna i u- 
trzym anie się ro cą  na wysokości, k tó ra  

pozw oliłaby nam dosięgnąć Polski, mogło 
okazać się nieco trudnem.

Od godziny 2 1 -szej do dnia następnego 
mieliśmy tem peraturę, w ahającą się w
granicach 6° — 10° poniżej zera Nocą 
przebyliśm y m ałą połać Dolnej A ustrji. 
Rano znaleźliśmy się w Czechosłowacji, 
przed wałem K arpat, w pobliżu granicy 
W ęgier, dążąc w prost na w schód z p raw ­
dopodobieństw em , że po osiągnięciu zna­
czniejszej wysokości na E lub NE, w kro­
czymy do Polski w jej części południo­
wo - wschodniej.

Szybki przelot nad T atram i był n ie ­
zmiernie interesujący. Moglibyśmy bez
trudu kontynuow ać nasz lot w ciągu ca­
łego popołudnia, jednak w tym w ypadku 
osiągnęlibyśm y niew ątpliw ie tery torjum  
ZSRR (gdzie ,,B elgica" doznała tak  nad ­
zwyczajnego przyjęcia ubiegłego roku). 
Lecz życzeniem mojem było odwiedzić 
kraj zaprzyjaźniony, w którym  we w rze­
śniu wezmę udział w zaw odach o czw ar­
ty puhar G ordon-B ennett‘a. Wobec te ­
go, około godziny 10-tej rano, zacząłem 
szukać terenu do lądowania, niezbyt od­
ległego od kolei. P ragnąłem  również, 
aby podróż nasza zakończyła się w m a­
lowniczej i górzystej okolicy, f em bardziej, 
że w iatry dolne uk ładały  się nam dość 
przychylnie.

Osiągnęliśmy wysokość m aksym alną 
6000 metrów. W szystko było zlodow a­
ciałe, naw et balast. Obrawszy sobie n ie­
zw ykle p iękny  zakątek  jakiejś doliny, 
podziw iając wysoce charak terystyczne 
kościoły z kopułam i, posadziłem  ,.Bel­
gie^* o godzinie 1 0 -tej m inut 15 w b a r­
dzo malowniczej kotlinie między wzgó­
rzami. Manewr utrudniły  nieco napo tka­
ne k ilkakro tn ie  p rądy  opadające.

Oglądaliśmy czas jakiś balon, nie w y­
puszczając gazu. Następnie, p rzy  pomocy 
młodych harcerzy  z obozu i miejscowej 
ludności — z k tó rą  zetknięcie p rzekona­
ło mnie o jej przychylności i serdeczności 
—zwinęliśmy nasz tak drogi sprzęt. ,,Bel- 
giica" przyw iodła nas w godny zachw ytu 
sposób z B rukseli do pięknych okolic 
Rozłucza, położonego nad jednym z do­
pływ ów  Dniestru.

Lwów znajdow ał się na NE od nas. 
Szybko odbyły się formalności. P oka­
załem polskiej policji moje papiery, m ię­
dzy innemi dokum ent A eroklubu R ze­
czypospolitej Polskiej: paszport m iędzy­
narodowy konkurenta, biorącego udział w 
zawodach G ordon-B ennett‘a.

Balon został odstawiony do Jasienicy 
Zamkowej, małej stacyjki kolejowej na 
szlaku Turek — Sambor. My sami, pod 
uprzejmem przew odnictw em  polskiej 
młodzieży, udaliśm y się ścieżkami przez 
lasy i doliny do schroniska narc ia rsk ie ­
go w Rozłuczu. Tu pewne zajęcia oraz 
piękno k raju  i ogólna uprzejm ość za trzy ­
mały nas, wbrew przypuszczeniom, p ra ­
wie osiem dni.

Po znakomitym posiłku nieocenione 
były dwie godziny popołudniow ego w y­
poczynku. W ieczorem  uprzejm y u rzęd ­
nik pocztow y ofiarow ał mi swą odznakę 
sportow ą, k tó rą  zachow ałem  na pam iąt­
kę. W ysłał on nasze telegram y do B ruk­
seli i do W arszawy. Od niego otrzym a­
łem rów nież informacje co do ofranko- 
wania i ostemplowania specjalnej pocz­
ty balonowej,, k tó rą  zabraliśm y z so­
bą. M iała ona na celu zbliżenie p o l­
sko - belgijskie. 32C0 kart, przyw iezio­
nych ze znaczkam i belgijskiemi, pow ró­
ciło z w izerunkiem  W ielkiego Męża, k tó ­
ry odszedł na zawsze, a k tó ry  jest syn­
tezą  przyjacielskiej Polski. 6400 znacz­
ków przybyło zdaleka na m ałą pocztę 
w Rozłuczu i już w ciągu paru dni w szy­
stko było załatw ione.

M iałem przyjem ność udzielenia w y­
wiadów dla różnych dzienników  krakow ­
skich, lw ow skich i w arszaw skich. W w y­
w iadach dopełniłem  swego obowiązku, 
podkreślając najlepsze w rażenia, jakich 
doznałem  pr.:y w szechstronnem  zetkn ię­
ciu z Polską, jej ludnością i lotnictwem . 
Czyż mógłbym bowiem zapom nieć o m o­
jem lądow aniu w roku 1932 w okolicach 
P iotrkow a, gdzie doznałem  jak najbar­
dziej przyjaznego przyjęcia ze strony je­
dnej z tych pięknych rodzin polskich (pp. 
Sokołowskich), k tórych uczucia tak po­
dobne są do naszych? M oje stosunki z 
polskiem lotnictwem, kolegami balonow y­
mi, z kierow nikam i A eroklubu? Byłem 
szczęśliwy, że nadarzyła się okazja w y­
pow iedzenia prasie polskiej w dzięcznoś­
ci za gorące przyjęcie, jakiego doznałem  
ze strony lo tnictw a polskiego w formie 
zainteresow ania się mojemi w ysiłkam i w 
dziedzinie popularyzacji meteorologji w 
trakcie  mych różnych lotów przygoto­
w awczych do pierwszego puharu G or­
don - B ennett a, a także i następnych. 
Czyż mógłbym zapomnieć, że mój k o le ­
ga, kpt. Burzyński, o którego szczęśli- 
wem lądow aniu po wzlocie w ysokościo­
wym dow iedziałem  się trzeciego dnia po 
przybyciu do Polski, przetłum aczył na

język polski moje w rażenia z podróży 
pow ietrznej. W rażenia, k tóre nasz w iel­
ki, zm arły król A lbert I, opatrzył swą 
tak zaszczytną dla mnie przedm ow ą?

We Lwowie spędziliśmy kilka godzin, 
a następnie, na zaproszenie profesorów 
polskich, udaliśm y się do Przem yśla, 
gdzie byliśm y gośćmi kom endanta placu 
i przysposobienia wojskowego.

Po tym pobycie, k tó ry  zachow am  w 
pam ięci jako św iadectw o szacunku i 
przychylności dla naszego kraju i dla 
nas samych, przyjechaliśm y do W arsza­
wy.

Tutaj, mimo krótkiego pobytu, w 
związku z naszą misją, — miałem p rzy ­
jemność kontynuow ać w spółpracę z p ra ­
są po lską oraz dać wyraz mym uczuciom 
w wywiadzie Polskiego Radja. Pragnę 
podkreślić, jak bardzo byłem  wzruszony 
dowodami zainteresow ania się moją o j­
czyzną i mną. Spotkałem  się z niemi we 
w szystkich środowiskach polskich, za­
rów no ze strony w ładz wojskowych i cy­
wilnych, jak i ze strony ludności. P u ł­
kownicy W olszlegier i Chramiec pow zię­
li uprzejm ą myśl zaproszenia członków  
belgijskiego poselstw a, moich tow arzy­
szów i mnie, na śniadanie w dniu pow ro­
tu do Brukseli. Z w dzięcznością p rzyją­
łem  uprzejm ą propozycję pozostaw ienia 
w Polsce m aterjału  aeronautycznego 
,,C entralnej Sakcji Balonowej A erok lu ­
bu Belgijskiego" w związku z najbliższe- 
mi zawodami G ordon-B ennett‘a. M uterjał 
ten  miał zostać skontrolow any przez 
przedstaw icieli znakom itego przem ysłu 
lotniczego, jaki posiada Polska.

Pozwólcie, że kończąc to pobieżne 
spraw ozdanie na tem at niektórych m o­
ich wrażeń z Polski, wypowiem — 
daleki od wszelkiej przesady  i s tro n ­
niczości, — jak bardzo szanuję wysiłek 
waszego kraju na polu lotnictw a, zarów- 
na w dziedzinie maszyn cięższych, jak i 
lżejszych od pow ietrza. Przypom inam  so­
bie jeszcze miłe słowa, k tóre  usłyszałem  
od waszych młodych pilotów  balono­
wych, Jan ika  i innych, kiedy czynili p ie r­
wsze kroki na zawodach, zorganizow a­
nych przez wasz A eroklub. W  zeszłym 
roku asystow aliśm y przy podwójnym 
sukcesie Bajana i H ynka na zawodach, 
k tó re  tak  m istrzowsko zorganizował A e­
roklub Rzeczypospolitej Polskiej. Podzi­
wialiśmy balony, samoloty, silniki — 
wszystko polskiej produkcji, oraz pilotów, 
uwieńczonych zasłużonem  zwycięstwem. 
W dziedzinie balonow ej przypom inam  
sobie jeszcze moją wizytę (w r. 1932 po 
majem drugiem lądow aniu w Polsce) w 
W arsztatach W ojskowych w Jabłonnie, 
objaśniony przez tak  znakomitego te ­
chnika, jakim  jest m ajor M azurek. W 
w arsztatach, k tó re  dziś stały  się potęż- 
nemi zakładam i W. W. B. w Legjonowie, 
a k tó re  reprezen tu ją  niew ątpliw ie to, co



jest w E uropie najw yżej postawione 
we w szelkich działach konstrukcyj lo t­
niczych, w szczególności zaś w zak re ­
sie sportu  balonow ego i badań nauko­
wych. Jeżeli idzie o zapał sportow y, k tó ­
ry ożywia w szystkich pilotów  i k tóry  
pozw ala w nioskow ać o w artości w yszko­
lenia, jakie otrzymali, to w ystarczy za­
poznać się z trasam i przelotów  w w a­
szych ostatnich zaw odach narodow ych. 
W czerwcu b. r., zawodnicy polscy, w

Dr. inż. W ł. Hauss

S p o r t  b a l o n o w y  w  B e l g j i

Prezes Aeroklubu B elgii, hr. d'Oultremonl

Sport balonow y należy w Belgji do 
bardzo popularnych i uprzyw ilejow anych  
gałęzi sportu lotniczego [przedewszyst­
kiem  dzięki w yczynom  i zdobyczom  św ia­
towej sław y kapitana Ernest a Dem uy- 
ter‘a, a datuje się z czasów  daw niej­
szych.

Jeszcze na kilka lat przed wojną św ia­
tową zosta ło  założone towarzystwo m iło ­
śników sportu balonowego, zwane „Aero- 
Mutuel", a będące jedną z sekcji belg ij­
skiego aeroklubu. Z ałożycielem  i p ierw ­
szym prezesem  tow arzystw a był słynny  
m ecenas i protektor w szystkiego, co ma 
w spólność z lotnictwem , obecny prezes 
aeroklubu, hrabia d ‘O ultrem ont, sam  
pilot balonowy. O graniczona liczba cz ło n ­
ków  odznaczała się w ielkim  entuzjaz­
mem i godną sportow ców aktyw nością. 
A ero-M utuel zgrupował w sobie najw y­
bitniejszych w spółczesnych  sportowców  
belgijskich , do których zaliczyć należy  
przedew szystkiem  p. G eorges Hanrez, 
obecnego prezesa sportowej kom isji balo­
nowej sekcji aeroklubu. Sekcja rozp o­

sposób w ysoce interesujący z m eteoro lo ­
gicznego punktu w idzenia — rozproszyli 
się od Śląska do granicy Rumunji.

U m ysł ludzki pow in ien  być tak 
ukształcony, aby cieszy ł się także z suk­
cesów obcych, zw łaszcza i gdy idzie o kraj 
zaprzyjaźniony. Te idee są nam drogie. 
L otnictw o polsk ie kroczy od zw ycięstw a  
do zw ycięstw a. Jest to w ynikiem  ducha 

i m etody, które doprow adziły do osiąg­
nięcia tych rezultatów .

rządzała w łasnym terenem  wzlotowym z 
odpowiedniemi hangaram i oraz trzem a 
balonam i, o pojem nościach 2200, 900 i 
650 metrów sześciennych. Członkowie od­
bywali na nich liczne wzloty, p rzekracza­
jące eona jurniej 20 godzin. M niejsze bo­
wiem lub zupełnie nie istn iejące przed  
wielką wojną trudności celne pozw alały 
na opuszczanie małego terenu państw a 
belgijskiego, um ożliw iając w ten  sposób 
pilotom  gruntowny trening.

Z A ero-M utuel wyszło wielu znanych 
dziś pilotów  balonowych, przedew szyst- 
kiem — sławny kpt. Demuyter, k tó ry  już 
w 17-tym  roku życia był posiadaczem  
dyplomu pilota. Pierwszy jego udział, ja ­
ko 19-letniego młodzieńca, w zaw odach o 
puhar G ordon-B ennett‘a w roku 1912 we 
Francji, w ykazał jego zdolności naw iga­
cyjne.

Oto geneza sportu balonowego Belgji, 
k tó ra  ponadto zap isała  się zaszczytnie w 
historji rozwoju lotnictwa, budując u sie­
bie przed wojną światową pierwszy ste- 
rowiec powietrzny.

Po wielkiej wojnie sport balonowy p o ­
w rócił rów nież do norm alnego stanu, 
koncentru jąc się bezpośrednio przy  ae ro ­
klubie jako sekcja balonow a. W  rz e ­
czywistości jednak balon zają ł z pow ro­
tem swe uprzyw ilejow ane stanowisko do ­
piero po pierw szem  zw ycięstw ie Belgji 
w zaw odach o puhar G ordon-B ennett‘a 
w r. 1920 w  Stanach Zjednoczonych. Zwy­
cięstwo owo odniósł uniw ersalny już 
wówczas p ilo t wszystkich gałęzi żeglugi 
pow ietrznej, Dem uyter. Z biegiem lat 
sport balonowy coraz bardziej się rozw i­
ja ł, entuzjazm ując, społeczeństwo belgij­
skie trzem a dalszemi zwycięstwami De- 
m u y te ra  (lata 1922, 1923 i 1924). W sku­
tek  odniesionego trzykro tn ie  zw ycięstwa, 
Belg ja organizowała następne zawody. 
W płynęło to na ostateczne spopularyzo­
w anie sportu balonowego. Tutaj też, w 
Belgji, w r. 1925 prof. P iccard  osobiście 

uczestniczył w zaw odach o puhar Gordon- 
B ennett‘a. Jak  się sam w yraża, odbył 
w tedy najkrótszą podróż balonową, z p o ­

Sport balonow y przyczynia się do 
stw orzenia środow iska lotniczego, mają­
cego za zadanie spopularyzow anie lo t­
n ictw a w szelk iego  rodzaju.

W przeddzień now ych zaw odów  o 
czw arty puhar im ienia Gordon - B ennet- 
t‘a, życzę, abyśm y byli uczestnikam i p ięk­
nej rywalizacji sportow ej, która znako­
m icie zbliża narody, i aby zw ycięstw o  
sta ło  się rzeczyw iście  udziałem  najgod­
niejszego,

wodu bowiem burzliwej pogody, zm uszo­
ny by ł lądować na terytorjum  Holland ji, 
przebyw szy zaledw ie około 170 kilom e­
trów.

Pom im o w ysiłków , aeroklub belgijski 
nie zdoła ł jednak zorganizować ściśle  p i­
lotów  w sekcji balonowej, wskutek cze­
go trening ich jest raczej indyw idualny. 
K ażdy słynn iejszy  pilot jest bowiem  p o ­
siadaczem  w łasnego balonu o m ałej z a ­
zwyczaj pojem ności, od  250 do 650 m3. 
Na tym  balonie, ku ogólnem u za d o w o le ­
niu publiczności, urządza treningowe  
„św iąteczne w ycieczk i *. Do pilotów  ta­
kich należą przedew szystkiem : Leon
Coeokelbergh, Veenstra, P hilippe Quer- 
sin, de V ogelaer i Leon G heude z ogólnie  

znanym na terenie B rukseli ze swych  
częstych lo tów  m ałym  balonem  o pojem ­
ności 250 m 3, zwanym  „Piccolo". Sport 
balonowy w  B elgji jest zatem  raczej 
sportem  prywatnym , niestowarzyszonym , 
w którym  dużą rolę odgryw ają rów nież  
pew ne czasopism a. Tak np. brukselski 
dziennik ,,Le Soir" organizuje, przy udzia­
le balonów , liczne im prezy sportow e.

W zaw odach m iędzynarodow ych aero­
klub belg ijski w yw alczy ł sobie zaszczytne  
m iejsce w sku tek  zdobycia na w łasn ość w 
r. 1924 przez kpt. D em uyter‘a, tak p ię k ­
nego trofeum , jakiem  jest puhar Gordon- 
B ennett‘a. Drużyna belgijska, pod p rze­
wodnictwem  tegoż pilota, odn iosła  zw y ­
cięstw a w zawodach francuskich o p u ­
har A um out - T h i e v ill e , w latach 1921, 
1923 i 1924.

Ogromną rolę w rozwoju sportu balo­
now ego w Belgji odegrał jej w ielk i król, 
tragicznie zm arły A lbert I-szy, który p o ­
pierał rozwój i interesow ał się bardzo  
w szystkiem i postępam i lotnictw a belg ij­
skiego. Z Jego in icjatyw y tow arzystw o  
Belgica, pod przew odnictw em  znanego  
m ecenasa sportów, senatora Fernand'a 
D em ets‘a, ufundowało ze sk ładek naro­
dow ych w  1934 r. now y balon, „B elgica  
H“, o pojem ności 2.200 m3, na którym  
kpt, D em uyter broni, w  dorocznych za­
w odach o puhar G ord on-B enn ett‘a, hono­
ru flagi belgijskiej. Balon ten, pochodzący



częściowo naiwet z darów przem ysłu  b e l­
gijskiego w naturze (nip. dyrektor fabryk 
tkackich w Gandawie, p. Thomas, ofiaro­
wał jedw ab na pow łokę, inne zakłady — 
liny i t. p.), zbudow any został całkow icie 
w kraju, w zakładach pryw atnych. K on­
strukcja  balonow a w Belgji spoczywa wy­
łącznie w rękacb drobnych przedsię­
biorstw. Nie odgryw ają one na polu mię- 
dzynarodow em  ważniejszej roli, pomimo 
że przem ysłowy stan Belgji, zarówno pod 
względem tkackim  jak i w dziedzinie 
przem ysłu gumowego, ma w szelkie dane 
po temu, by rozwinąć przem ysł i budow ­
nictwo balonów, odpow iednio do w spół­
czesnych wymagań. Belgijskie wojskowe 
balony obserw acyjne są rów nież obcej 
konstrukcji, przew ażnie francuskiej.

Balon „Belgica" posiadał początkow o 
pewne nieścisłości w w ykonaniu techni- 
cznem: zakrótka siatka, n iedokładna sfe- 
ryczność niższej części balonu. Ze wzglę­
du na ponow ną jego próbę w zawodach 
G ordon-B ennett‘a, zostało to zupełnie 
popraw ione i balon stanowi obecnie suk­
ces małego przem ysłu konstrukcyjnego 
Belgji. Prow adzony ręką p ilo ta  Demuy- 
te r‘a należy do najpow ażniejszych w spół­
zawodników o puhar.

W roku  bieżącym drużyna belgijska 
jest wyjątkow o dobrze przygotow ana do 
zawodów G ordon-B ennetta . „Belgica" 
kpt. D em uyter'a i ,,Bruxelles 1935" z ob­
sadą Q uersin — Van Schelle, z okazji 
otw arcia M iędzynarodow ej Powszechnej 
W ystawy w Brukseli i związanemi z nią 
uroczystościami, odbyły liczne d ługody­
stansowe lo ty  propagandow e. Ostatnim  
treningiem  tego rodzaju był lot kpt. De- 
m uyter a  w dzień belgijskiego Święta N a­
rodow ego 21 lipca, zakończony lądow a­
niem w Polsce, w  okolicach Lwowa. Lot 
był przedsięw zięty  z okazji Święta P ra ­
cy, podczas którego kpt. Dem uyter i c a ­
ły  szereg jednostek społeczeństwa belg ij­
skiego, otrzym ały z rąk  króla Leopolda 
I I I -go odznaczenia za w yróżnienie się na 
różnych polach pracy.

Balon wolny w  niem ieckim  sporcie lotniczym
Sport balonowy od samego początku 

swego rozw oju spotkał się w Niemczech 
z głębokiem zainteresowaniem. Spowo­
dowało to, oczywiście, że w szystkie dzie­
dziny, z balonem  wolnym pozostające w 
związku, — natu ry  naukowej i sporto ­
wej, — otoczone zostały szczególną p ie­
czą, i że osiągnięto ta k ie  rezu lta ty  o zna­
czeniu międzynarodowem. Należy p rz y ­
pomnieć, że niemiecki sport balonowy w 
trakcie swego rozwoju zapisał na swe do­
bro cały szereg wyczynów szczytowych 
w zakresie wysokości, odległości i d łu ­
gotrwałości lotu, utrzym ując je częścio­
wo aż do dziś dnia.

Do licznych pilotów balonowych z cza­
sów przedw ojennych przybyła w ielka 
liczba młodych, k tórzy wspólnie objęci 
są karn ą  organizacją niemieckiego spor­
tu lotniczego.

W szczególnej m ierze zdobył sobie w 
Niemczech balon wolny znaczenie, jako 
środek do badań, służących poznaniu a t ­
mosfery i kartog raf j i. Dzięki bardzo 
ścisłej w spółpracy z „W ydziałem  dla N a­
ukowych W zlotów Bal onem W olnym " i z 
instytutam i naukowemi, można było w o- 
statnich latach dokonać owocnych lotów 
o charakterze naukowym. Przyśpieszyły 
one zdobycie cennych danych w dziedzi­
nie badań nad  prom ieniowaniem w gór­
nych warstwach atm osfery oraz w za­
kresie m eteorologji i medycyny lotniczej.

W zloty tego rodzaju  coraz bardziej 
przybierają  na znaczeniu i należy ocze­
kiwać, że także i w latach nadchodzą­
cych balon wolny nadal oddawać będzie 
nauce w ielkie usługi.

Balon wolny jest dalej niezwykle sku­
tecznym środkiem  propagandow ym  na u- 
sługach sportu lotniczego i lotnictw a wo- 
góle. W 34 grupach lokalnych sport b a­
lonowy upraw iany jest i rozw ijany przy 
użyciu około 60 balonów najróżniejszych 
rozmiarów. Zapomocą licznych lotów 

kształci się nowy narybek pilotów  ba lo ­
nowych, którym  u boku sto ją  starannie 
wyszkolone oddziały pomocnicze, m ające 
pod swą pieczą sprzęt balonowy.

Podstaw ą przy  rozwiązywaniu w ielo­
stronnych zadań, jakie stoją p rzed  balo­
nem wolnym, ,są szczególne uzdolnienia 
sportowe każdego pojedyńczego p ilo ta. 
W ielka liczba wszelkiego rodzaju  zawo­
dów stale daje załogom okazję spraw ­
dzenia swych sił i możliwości. Ale na 
czele w szystkich zawodów stoi lot o n a ­
grodę G ordon-B ennett‘a, ponieważ tu ta j 
zarówno w artość pilota, jak i dobroć 
oraz celowość sprzętu doznaje oceny o za ­
sięgu międzynorodowym. Do tegorocz­
nych zawodów balonów wolnych o puhar 
G ordon-B ennett a niem iecki sport lo tn i­
czy w ysyła 3 załogi, k tóre wezmą w W ar­
szawie udział w m iędzynarodow ej ryw a­
lizacji.



Dn. 17 sierpnia dokonano w Rosji p ró­
by holowania szybowca przez balon (po­
jemności 2.200 m3). Szybowiec z pilotem  
instr. Borodinem  został wzniesiony na 
wysokość 3,800 m., na której odczepił się 
i odbył lot samodzielny.

Dr. E. Tilgenkamp

S p o r t  b a l o n o w y  w  S z w a j c a r i i
U narodzin  lotnictw a szwajcarskiego, 

jak zresztą  w większości krajów , był ba­
lon wolny. P ierw szy udany wzlot balonu 
miał m iejsce 14 m aja 1784 roku; był to 
napełniony gorącem powietrzem  , mon- 
golfier“, k tóry  zadem onstrow ał w Ziiri- 
chu prof. Breitinger. Pozatem  jednak n ie­
wiele jest do pow iedzenia o lotnictwie w 
Szw ajcarji w owych czasach: zadow ala­
no się wyśmiewaniem wieści z zagranicy, 
trak tu jąc  je jako urojenia. D opiero k ie ­
dy ku końcowi dziew iętnastego stulecia 
lotnictw o w szędzie doznało po tężne­
go rozwoju, — także i w Szwajcarji 
poruszyły się umysły. 24 maja 1897 roku, 
radca związkowy dla spraw wojskowych*) 
polecił utw orzyć kom panję balonową, na 
której kierow nika pow ołany został pułk  
Schaeck. Pierwszy balon wolny nazyw ał 
się ,,Vagabund“. W  czasach owych żył 
jednak w Paryżu pewien Szw ajcar, k tó ­
ry lotnictwu poświęcił się zawodowo, — 
kpt. Edw ard Spelterini. Dnia 3 paździer­
nika 1898 r. pokonał on na swym balonie

*) Odpowiednik naszego m inistra. — 
Przyp. tłum.

,,Vega‘‘, jako pierwszy, A lpy. W kró tce p o ­
tem miał m iejsce drugi wzlot, k tó ry  po ­
prow adził go poprzez wysokie, wiecznym 
śniegiem okryte firny i szczyty Alp k an ­
tonu W aadt. W roku 1901 założył p u ł­
kownik Schaeck Aeroklub Szw ajcarski, 
k tóry  zaopatrzył się w r. 1903 w pierw ­
szy balon, ochrzczony imieniem ,,M ars“. 
W następnych latach nieliczni członko­
wie klubu z zapałem  oddają  się lotom 
balonowym. Po raz pierwszy barw y 
szw ajcarskie na zawodach G ordon-Ben- 
n e tt‘a rep rezen tow ane były  w r. 1908 w 
Berlinie. Obaj piloci, pułk. Schaeck i por. 
Messner, dziś prezes A eroklubu Szw aj- 
skiego i w iceprezes F.A.I., poprow adzili 
wówczas balon , H elvetia‘‘ w rekordo­
wym, 72-godzinnym locie, aż do pó łnoc­
nego koła biegunowego, w czem 42 godzi­
ny trw ał lot nad m orzem  Północnem . J e ­
szcze w ostatniej chwili udało im się d a ­
leko na Północy osiągnąć w Norwegji 
zbawczy ląd i zapewnić tern samem zwy­
cięstwo Szw ajcarj i. W ten sposób w r. 
1909 zawody o puhar G ordon-B ennetta  

przeniosły się do Ziirichu. W ypadły  one 
jako jedna z najbardziej udanych i naj-

w spanialszych imprez lotniczych owych 
czasów i w wielkim stopniu przyczyniły 
się do tego, że także i w Szw ajcarji lo t­
nictwo zaczęło zwolna stawać się popu­
larne.

Je s t rzeczą samą przez się zrozum iałą, 
że szw ajcarskich pilotów balonowych s ta ­
le nęciła myśl podboju Alp zapomocą 
w ypełnionej gazem kuli. Nie tylko urok 
walki z żywiołami, lecz także niew ypo­
w iedziane piękno i przepych okrytych 
w iecznem i śniegami gór, w abiły  wciąż p i­
lotów w owe regjony. Przedew szystkiem  
V ictor de B eauclair był tym, k tóry  zy­
skał tu  sobie imię o m iędzynarodowym  
rozgłosie. Z roku na rok mnożyły się 
wzloty, podnosiły wyczyny. Jeżeli nie 
osiągnięto przytem  wyników wręcz sen­
sacyjnych, to przyczyną tego było zama- 
łe poparcie ze strony państwa.

Szw ajcarja była reprezentow ana 22 
razy w zawodach G ordon-B ennett‘a, dw u­
krotnie zdobyła w nich pierwsze miejsce; 
po raz pierwszy — jak już wspomniano, 
w roku 1908, drugi raz  — w 1921( dzięki 
lotowi balonu ,,Zurich I“, pilotowanego 
przez pułk. A rm bruster a i pułk. Arm- 
serm ier‘a. W 27-godzinnym locie dotarli 
oni 18-go i 19-go września 1921 r. z B ru­
kseli, po przez K anał La M anche i m o­
rze Iryjskie, do Irlandji.

W łaśnie w okresie, kiedy zdaw ało się, 
że balon wolny już się w ysłużył, Szw aj­
car dał mu nową sławę i podniósł do no­
wej godności. Loty stratosferyczne nasze­
go znakom itego ziomka, prof. P iccard ‘a, 
w latach  1931 i 1932, stanow ią przełom  w 
dziejach aw jacji. W łaśnie k iedy wzeszła 
gwiazda prof. P iccard ‘a, — zgasła inna. 
W r. 1931 um arł kpt. Edw ard Spelterini, 
zapewne najsław niejszy  i najbardziej 
brawurowy p ilo t balonowy w szystkich 
czasów. Spopularyzow ał on balon wolny 
w wielu krajach  i położył nieocenione 
zasługi jako instruk tor w ojsk franou- 
skichf rosyjskich i szw ajcarskich. Niemal 
w ciągu pó ł wieku wykonał on 750 w zlo­
tów, prow adząc 1200 pasażerów  ku cza- 
rownym, św ietlistym  wyżynom. Nie zda­
rzył mu się przytem  nigdy żaden pow aż­
niejszy wypadek.

Dziś posiadam y w Szw ajcarji 5 ba lo ­
nów wolnych w A eroklubie Szw ajcarskim , 
do k tórych dochodzą jeszcze 2 pryw atne. 
Po dłuższym  zastoju w ostatnich la tach  
w ydaje się, że również i w naszym  k ra ju  
sport balonowy doznaje nowej podniety. 
W każdym  bądź razie znowu z zapałem  
hołduje się temu pięknem u sportowi i 
szkoli nowych pilotów. N iestety, stosun­
ki finansowe nie pozw alają na rozw inię­
cie baloniarstw a n a  w ielką skalę, — my, 
szw ajcarscy piloci balonowi, musimy so ­
bie przez wysiłek i wyczyny wywalczyć 
uznanie d la  naszego ukochanego balonu



REKORDY MIĘDZYNARODOWE BALONÓW WOLNYCH. ZATWIERDZONE PRZEZ F.A.I.

K ategorja Państwo Załoga
i

Data Miejsce startu Czas Odległość
km

1

Wysokość
m

I Francja G. Cormier
i

10— 11.8.1924 __ 32 h 34' _ __
o pojemności 
do 600 m3

Francja G. Cormier 1.7.1922 — 804.173 —

II Francja J. Dubois 14— 15.5.1922 — 23 h 28' — —
do 900 m3 Niemcy E. Stiiber 

W. Schafer
25—26.3.1935 — — , 1203.6 —

III
do 1200 m3

Stany Zjedn. E. J. Hill 
A. G. Schlosser

4—5.7.1927 Detroit 26 h 46' — —

Francja G. Ravaine 25— 26.9.1935 Bazylea — 1238 —
IV

do 1600 m3
Stany Zjedn. E. J. H ill 

A. C. Schlosser
4-5 .7 .1927 Detroit 26 h 46' — —

Francja G. Ravaine 25-26.9.1932 B azylea — 1238 —
V

do 2200 m3
Stany Zjedn. T. G. W. Settle 

i C. H. K endall
2 — 3 — 4 

9.1933
Chicago 51 h — —

Stany Zjedn. T. G. W. Settle 
i W' Bushnell

25 — 26 — 27 
9.1932

Bazylea — 1550 —

VI
do 3000 m3

Stany Zjedn. T. G W. Settle 
i C. H, Kendall

2 — 3 — 4 
9.1933

Chicago 51 h — —

Stany Zjedn. T. G. W. Settle 
i W, Bushnell

25 -  26 — 27 
9.1932

Bazylea — 1550

Stany Zjedn. H. C. Gray 9.3.1927 — — — 8690
VII 

do 4000 m8
Stany Zjedn. T. G. W. Settle 

i C. H. K endall
2 — 3 — 4 

9.1933
Chicago

i
51 h

.

—
1

Stany Zjedn. T. G. W. Settle 
i W. Bushnell

25 — 26 — 27 
9.1932

Bazylea 1550 —

Polska Z. Burzyński 28.3.1935 Legjonowo — — 9437
VIII Niemcy H. Kaulen 13— 17.12.1913 — ; 87 h —

powyżej 4000 m3 N iem cy B erliner 8-10.2 .1914 — — 3052,7 —

Stany Zjedn. T. G. W. Settle 
i C. L. Fordney

20.11,1933 Akron 18665

Krajowe zaw od y o puhar im. płk. A. W ańkow icza
Od roku 1925 odbyw ają się w Polsce 

corocznie zaw ady narodow e o nagrodę 
przechodnią imienia Pułkow nika W ańko­
wicza, organizatora W ojska Balonowego 
w Polsce. Regulam in tej nagrody jest 
zbliżony do regulam inu G ordon-B ennett‘a 
z tą  różnicą, że lądow anie poza granica­
mi Państw a pociąga za sobą dyskw alifi­
kację. Przepis ten, ze względu na k rzy ­
wizny linij granic, w ytw arza n iejedno­
krotnie specjalne i dość trudne w arunki 
naw igacyjne dla zawodników, ma jednak 
przez to dodatnie znaczenie w yszkole­
niowe, chociaż niezawsze pozw ala na w y­
korzystanie pełnego zasięgu balonów.

Zwycięzcy w zawodach narodow ych im. 
pułk. W ańkowicza:

Rok 1925 — por. Ja n  Zakrzewski i por.
A ntoni Janusz — 142 km. — 2 g. 53 m.

Rok 1926 — por. Stanisław  B renk i por.
Jerzy  Kowalski — 234 km. — 7 g. 18 m-

Rok 1927 — zawodów nie rozegrano.
Rok 1928 — por. Franciszek Hynek i 

por. Zbigniew Burzyński — 380 km. —
12 g. 57 m.

Rok 1929 — zawody nie odbyły się.
Rok 1930 — por. W ładysław  Pomaski 

i por. Jan  Zakrzewski — 400 km. — 10 
g. 59 m.

Rok 1931 — por. W ładysław  Pomaski
W iceprezes A. R. P. d . płk. Filipow icz w towarzystwie p. p. ppłk. W olszleg iera  w ręcza  
puhar zw ycięzcom  ostatnich zaw odów , pp. por. J. Łojasiew iczow i i inż. F. Janikowi 
z Aeroklubu W arszaw skiego.

i por. Antoni Stencel 325 km.—6 g. 23 m. 
Rok 1932 — zawodów nie rozegrano. 
Rok 1933 — por. Zakrzewski Jan  — 

121 km. — 4 g. 20 m.

Rok 1934 — zawodów nie rozegrano. 
Rok 1935 — por. Łojasiewicz S tan i­

sław  i inż. Jan ik  Franciszek — obaj z 
A eroklubu W arszawskiego — 609,7 km.



Z zaw odów  G ordon-B enneit 1934

Józef Rojek

J a k  s i ę  b a d a  t k a n i n ę  b a l o n o w a ?
Pow łoka balonu, k tó ra  .jest jego naj­

istotniejszą częścią, zrobiona jest zwykle 
z tkaniny baw ełnianej, bądź jedwabnej, 
pow leczonej cienką w arstw ą gumy, m ają­
cej na celu zatrzym anie gazu w ew nątrz 
balonu. Jeszcze przed gumowaniem tk a ­
niny musi ona przejść szereg badań, k tó ­
re dają pew ność, że tkan ina użyta do gu­
mowania nie będzie za słaba i że zw iąz­
ki chemiczne w niej zaw arte nie będą 
pow odować szybkiego starzenia się w ar­
stew ki gumy. W ażną jest rów nież rzeczą 
zbadanie ciężaru tkaniny, gdyż od tego 
uzależniona jest w przyszłości siła pod- 
nośna t. zn. ciężar, z jakim balon może 
się wznieść do góry.

Same badania tkaniny surowej, czyli 
„podstaw ow ej", dzielą się na badania 
chemiczne i badania m echaniczne. P ierw ­
sze stw ierdzają, czy tkanina nie zaw iera 
krochm alu, soli kuchennej, gipsu i resz­
tek środków  bielących, gdyż w szystkie te 
związki w pływ ają ujemnie na w arstew kę 
gumy. N astępnie bada się, z jakiego su­
row ca zrobione jest w łókno, k tó re  może 
być tylko baw ełniane, jedw abne, rzadziej 
lniane.

B adania m echaniczne mają na celu 
spraw dzenie, czy tkan ina ma odpow ie­

dnią w ytrzym ałość tak  w osnowie, jak 
i w ątku; czy jest odpow iednio gęsto tk a ­
na i wreszcie, czy tkanina przy nacią­
gnięciu nie w ydłuża się zbyt dużo w k ie ­
runku osnowy, względnie w ątku.

Tak zbadaną tkaninę „podstaw ow ą" — 
jeżeli oczywiście odpow iada w arunkom , 
pow leka się w arstew ką gumy grubości
0.2—0.5 m/m.

T eraz następuje, może jeszcze w ażniej­
sze, badanie tkaniny już nagumowanej. — 
Przedew szystkiem  należy oznaczyć w niej 
ciężar w arstew ki gumy na jednym m etrze 
kw adratow ym , a następnie zbadać, ile 
litrów  gazu przechodzi przez tkaninę o 
pow ierzchni 1 n r  w ciągu 24 g. Dane te 
pozwolą obliczyć, jak długo balon po je- 
dnorazow em  napełnieniu utrzym a się w 
pow ietrzu.

Poza badaniem  przepuszczalności i gru­
bości w arstew ki gumowej trzeba także 
oznaczyć, jak długo balon, z tego m ate- 
rjału  uszyty, będzie mógł być używany. 
W iadom e jest, że różne rodzaje gumy 
starzeją się w różnym  czasie, co staje się 
przyczyną zbyt dużej przepuszczalności 
gazu. W szystko zależy więc od tego, ja ­
ką m ieszanką jest pow leczona tkanina.

Przy badaniach na trw ałość gumy w y­
zyskano fakt, że guma zaczyna się gw ał­
tow nie starzeć pod w pływ em  tlenu pod 
ciśnieniem i w odpow iedniej tem pera tu ­
rze oraz przy naśw ietlaniu prom ieniam i 
ultrafioletow em i. S tarzenie  w  tych w a­
runkach  jest k ilkaset razy większe, niż w 
w arunkach pracy balonu. Balon podczas 
w zlotów jest też narażony na działanie 
tlenu i prom ieni słonecznych, w których 
główną rolę w zniszczeniu gumy odgry­
w ają prom ienie u ltrafioletow e. Jasnem  
jest przeto, że przez porów nanie wyników 
laboratoryjnych w zużyciu gumy z w yni­
kami, jakie pow stają w skutek norm alnego 
używ ania balonu, da się oznaczyć czas 
trw ania pow łoki. A by balon ochronić 
przed prom ieniam i słonecznem i niszczą- 
cemi gumę, barw i go się z w ew nątrz, 
albo też  pow leka się cienką w arstew ką 
gumy barwionej. Czy ten  kolor ochronny 
jest dobry, daje na to odpow iedź kom ór­
ka fo toelektryczna, k tó ra  mierzy ilość 
prom ieni odbitych od pow ierzchni balonu. 
N ajidealniejszą jest taka  barw a balonu, 
k tó ra  odbija całkow icie prom ienie u ltra ­
fioletowe.

D opiero zbadana powyższym sposobem 
tkanina może być użyta do szycia balonu.



ZAWODNICY
A N T O N I J A N U S Z , kpt. 1 bał. bal. w 

Toruniu, zwycięzca pierwszych zawodów  
Wańkowicza, czwarte miejsce w G. B. 34.

IG N A C Y  W A W S Z C Z A K ,  por., towa­
rzysz kp t . Janusza z poprzednich zawo­
dów G. B.

B E L G O W I E

E R N E ST  DEMUYTERnajbardziej
znanym i poważanym spośród w szys t­
kich dotychczasowych uczestników zawo­
dów G, B. Zdobył puhar 4 razy. Pilotuje  
wszelaki sprzęt powietrzny i jest św iet­
nym znawcą meteorologji. Jest  kapitanem  
honorowym armji belgijskiej i autorem  
znanej książki balonowej,

FILIP  Q UERSIN  i M AR C1A L V A N  
SCHELLE zdobyli doświadczenie balono­
we w bardzo licznych lotach i k i lkakro t­
nym udziale w zawodach krajowych  
i G. B. Quersin wspólnie z Veenstra za­
ją ł  w r. 1925 pierwsze miejsce w G. B., a w r. 
1934 — sklasyfikował się jako piętnasty,

S Z W A J C A R Z Y

E R Y K  T IL C E N K A M P , dr. i
dziennikarz, jest lotnikiem z głębokiego 
zamiłowania. Doktorat otrzymał za roz­
prawę o komunikacji powietrznej. Spra­
wozdawca prasowy z podróży Do X, au ­
tor licznych publikacyj lotniczych. W y ­
konał wiele ciekawych lotów balonowych, 
w Gordon-BennetYcie brał udział w la­
tach 1932 i 1933.

F R Y D E R Y K  MICHEL, inżynier, jest 
pilotem balonowym od 4 lat, a od 2 — 
sterowcowym. Jes t  porucznikiem wojsk  
balonowych.

P O L A C Y

F R A N C IS Z E K  H Y N E K , kapitan 2 bat. 
balon, w Jabłonnie, posiada oprócz d w u ­
krotnego zwycięstwa w zawodach Gor- 
don-Bennett — pierwsze miejsce w za ­
wodach Wańkowicza w r. 1928.

W Ł A D Y S Ł A W  P O M ASK 1, porucznik  
z W.W. Balo był dwukrotnym , kolejnym  
zwycięzcą w zawodach Wańkowicza w 
latach 1930 i 1933 oraz towarzyszem kpt. 
Hynka w zawodach G. B. 1934.

Z B IG N IE W  B U R Z YŃ SK I ,  kapitan 2 
bato bal.3 współzwycięsca zawodow G. B  
1933 oraz Wańkowicza 1928, Posiada  
międzynarodowy rekord wysokości bal. 
kat. VIII. W  G. B. 1934 — drugie miej-

W Ł A D Y S Ł A W  W Y S O C K L  por. 2 b a t , 
towarzysz kpt. Burzyńskiego w lotach 
wysokościowych, w G. B. bierze udział 
po raz pierwszy.



A M E R Y K A N I E
Słany Zjednoczone reprezentują dwaj 

porucznicy lotnictwa morskiego, R A Y ­
MOND T Y L L E R  i H O V A RD  0RV1LLE.  
Por. Oruille brał udział w G. B. 1934, 
zajmując dwunaste miejsce

N I E M C Y
O TTO B E R T  R A M  i W ILH ELM  PREHM

— obaj posiadacze Złotej Odznaki B a lo ­
nowej oraz wielkiej p lakiety  Urzędu W y ­
chowania Fiz. Rzeszy. Bertram jest m i­
strzem balonowym Niemiec na r. b, Bral 
dwukrotnie udział w G. B. (1928 i 1932).

E U G E N JU SZ ST U E B E R  ustanowił w 
r. b. m iędzynarodowy rekord odległości  
balonów 11 kat. Jego towarzysz, W E R ­
N ER S C H A E F E R , jest najmłodszym spo­
śród tegorocznych zawodników.

K A R O L  GOETZE, jr., posiadacz sre­
brnej Odznaki Balonowej, brał udział w 
G. B. dwukrotnie: w roku 1930 i 1934. 
Towarzyszący mu W E R N E R  L O H M A N N  
należy do początkujących pilotów balo­
nowych.

F R A N C U Z I
J E R Z Y  CORMIER, pilot bal. od 32 lat, 

posiada 2 rekordy międzynar., Grand 
Prix Aeroklubu Francji i wiele innych  
zwycięstw. A L B E R T  B 01T A R D , jego to ­
warzysz, brał udział w G. B. 1934.

K A R O L  DOLLFUS , kustosz muzeum  
lotniczego i autor dzieł naukowych, jest 
fanatykiem aeronautyki i znawcą je j hi- 
storji. Pilot bal. od 24 lat. W. G. B. 1928
— trzecie miejsce, a w r. 1934 — siódme . 
Leci z P IO TRE M  JA C Q U E T , towarzy­
szem z r. 1934, zwycięzcą przeszłorocz-  
nych zawodów w Rotterdamie.

H O L E N D R Z Y

Na polskim balonie „Toruń ‘ pod ho­
lenderską flagą leci inż. M A U R IT S  TEN  
B O S C H  oraz JA C O B U S  E LIZ A  V A N  
T IJE N ip i lo t  uniwersalny. W  r. 1930 p rze ­

leciał on samotnie z Amsterdamu do In ­
dy j Holenderskich na samolocie. Jako  
członek załogi sterowca „Zeppelin“ w y­
konał w latach 1932—33 74 lo ty , w tem 
24 ponad A tlantyk iem  Południowym , a 
jeden nad Północnym.



Dr. Zofja Josse

O g u m o w a n i u  t k a n i n  b a l o n o w y c h

Bardzo często spotyka się używanie 

term inu „guma" i „kauczuk" w niew ła- 

ściwem znaczeniu. Zwykle te dwa poję­

cia ogół ludzi albo utożsamia, albo myli.

Spróbujm y wyjaśnić te dwa terminy. 

Otóż, w A m eryce Środkowej i Południo­

wej, w Brazylji, Peru, Boliwji, R io-N eyro 

— rosną drzew a bądź w stanie dzikim, 

bądź też w plantacjach, k tó re  w skutek 

nacięcia w ydzielają sok biały, t. zw. la- 

tex, mleczko. Sok ten  następn ie  poddaje 

się całem u szeregowi procesów  m echa­

nicznych i chemicznych, przedew szyst­

kiem  t. zw. koagulacji, myciu, suszeniu 

i prasow aniu. W rezu ltacie  otrzym uje się 

p roduk t bardzo ciągliwy, ale sprężysty, 

mianowicie kauczuk. Pod względem  che­

micznym sok jest emulsją w odną cząste­

czek kauczuku, substancji żywicznych 

ciał białkow ych i cukrów. Podczas w y­

żej w spomnianej koagulacji, t. j. podczas 

działania kw asu octowego, solnego lub 

siarkow ego, sok się ścina. Po wymyciu 

w odą tej m asy ściętej i po suszeniu, p ra ­

sujemy otrzym any p roduk t na p ły ty  o 

pewnej ustalonej grubości. J e s t i inny 

rodzaj otrzym ania kauczuku z soku m le­

cznego, a m ianowicie przez suszenie go 

w prost na pałce drew nianej nad  ogniem. 

Oczywiście, że zależnie od sposobu o trzy­

mania kauczuku, jest kilka jego rodza­

jów, znanych pod nazw ą: Pale Crepe,

Lumps Crepe, Sm oked Scheets.

Kauczuk sk łada się z kuleczek ko lo i­

dalnych o w ielkości od 0.5 do 2 n. W e­

dług ostatn ich  teoryj budow y kauczuku, 

kuleczki te  sk ładają  się z  zew nętrznej 

b łonki — „H eptogenm em bran“ — po­

chodzenia białkow ego i z płynu w ew nę­

trznego, praw dopodobnie z cząsteczek 

izoprenu CH2 =  C — CH =  CH2 o su­

marycznym  wzorze (Cs Hs/n,

T ak więc określiliśm y w grubszych za­

rysach pojęcie kauczuku. Obecnie p rze­

chodzim y do gumy. Guma jest produktem  

działania pew nych składników  chem icz­

nych na kauczuk. Je s t więc ciałem  ro ż ­

nem od kauczuku. Najważniejsze jest 

działanie siarki na kauczuk, czyli t. zw. 

w ulkanizacja. K auczuk bow iem  pod 

w pływem  siarki zmienia swe właściwości. 

K auczuk jest ciągliwy i sprężysty. Guma 

nietylko zachow uje te  cechy, ale je zw ię­

ksza, przyczem  jest mniej w rażliw a na 

tem peraturę , da się w yciągać w płyty, w 

formy, da się rozpuszczać w łatw ych 

rozpuszczalnikach (np. w benzynie) i ja­

ko taka  może być użyta do pow lekania 

m aterjałów  w łókienniczych.

T aką w łaśnie gumą pow leka się tk an i­

nę balonow ą, k tó ra  jest przew ażnie b a ­

wełniana, a czasem jedw abna. Jej długie

PIERWSZY POPULARNY S A M O C H Ó D  SERYJNIE BUDOWANY W POLSCE

NOWY POLSKI FIAT 
5 0 8

Kompletny 4-o osobowy sa­
mochód z dwoma kołami za- 
pasowemi, kierunkowskaza­
mi, zderzakami i narzędziami

ZŁ 5 4 0 0 .-
BEZPIECZEŃSTW O -  stalowo karoserio  z me- 
tłukącem i się szybam i, hydrauliczne homulce. 
znakom ita sta teczność  na wszelkich d rogach  
O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  -  niska cen a  zakupu, m ałe 
zużycie benzyny, tanie opony i części zapasow e- 
KOMFORT -  ła tw ość p row adzenia przy wszel­
kich szybkościach, znakom ite reso row anie, wy- 
godna karoseria  z  pom ieszczeniem  na bagaż.
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sztuki pow leka się na specjalnych m a­

szynach (pow lekarkach).

M echanizm  gumowania tkanin balono­

wych sprow adza się do następujących 

procesów :

1) w alcow anie kauczuku na w alcach z 

odczynnikam i chemicznemi,

2) rozpuszęzanie w benzynie w m ie­

szalnikach zw alcow anej gumy,

3) pow lekanie na pow lekarkach,

4) pudrow anie,

5) w ulkanizacja.

Proces w alcow ania odbywa się na 

ogrzewanych w alcach, gdzie kauczuk zo­

staje najpierw  zmiękczony, następnie 

uplastyczniony, potem  zm ieszany z siar­

ką, tlenkiem  cynku i t. d. N astępnie gu­

mę m iesza się w specjalnych m ieszalni­

kach w benzynie przez kilka godzin. 

T kanina zostaje pow leczona gumą k ilka­

naście razy aż osiągnie pew ną grubość 

i określony ciężar. M ożna ją pow lekać 

z obu stron  lub z jednej. D otychczasow e 

badania tkanin gumowych wykazały, że 

tkanina dw ustronnie gumowana daje lep ­

sze rezultaty .

W gumowaniu tkanin  nie jest oboję­

tny kolor tkaniny i kolor gumy. To też 

w ybiera się te  barw y, kóre spełniają rolę 

ochronną w starzeniu się gumy na tk an i­

nie balonowej. Balon bowiem, pracując 

w pow ietrzu, na wysokości, gdzie jest 

duże nasłonecznienie, dużo proitTteni

G o r d o n - B e n n e i i  1934

ultrafioletow ych , a co zatem  idzie dużo 

ozonu, musi być zabezp ieczony przed te- 

mi czynnikam i, niszczącem i gumę. D la te ­

go tkanina balonow a jest żółta, zaś z z e ­

wnątrz jest pokryw ana gumą bądź alu- 

minjową, bądź czerw oną, czy  żółtą. W ten 

sposób są gum ow ane tkaniny na balonie  

Toruń", ,,Polonja“, „Ztirich III“. Balon  

„W arszawa" jest rów nież chroniony p o­

w łoką gum ową. Balony „K ościuszko"  

i „W arszawa" są w ew nątrz trochę ina­

czej gum owane, niż reszta. P ow lekane są 

bow iem  nie gumą, lecz m leczk iem  skon- 

centrow anem , — rew erteksem . W ykon a­

ne zosta ły  w  ten sposób dlatego, że p o ­

w łoka rew ertek sow a o tym samym c ięża ­

rze, co gum owa, jest grubsza, a oo zatem  

idzie w ykazuje m niejszą dyfuzję gazu.

N aogół gum ow anie tkanin balonow ych  

nie jest rzeczą łatwą. W ym aga dużej 

znajom ości w iedzy gum owej, w ielk iej 

staranności i nadzwyczajnej sum ienności 

w pracy. B alonow e tkaniny gum ow e na­

rażone są na duże zużyw anie, a zarazem  

w ym aga się od nich maksimum pew ności; 

to też  guma użyta do balonów  musi być  

nietylko bardzo dobra, lecz  sum iennie  

i system atyczn ie  badana przez studja i, 

co w ażniejsze, praktyczne dośw iadczenia. 

Produkcja gumy balonow ej wym aga sp e ­

cjalizacji. I dlatego, w łaśn ie, gum ow anie 

tkanin balonow ych staje się specjalnie  

w ażną dziedziną przem ysłu gum ow ego,

Z z a w o d ó w




